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Wies socjalistyczna na straży
zdobyczy polskiej demokracji

f .

Najciekawszą może częścią obrad 
Zjazdu Chłopów Socjalistów, który 
odbył się w W arszawie w dniach 22 
i 23 b. m. była dyskusja. W krótkich 
przemówieniach wypowiadali się 
zgromadzeni chłopi na temat swego 
stosunku do obecnej rzeczywistości, 
do rządu i Partii. W pełnych szcze­
rość' wystąpieniach nie cofali się 
jrz e d , surową krytyką niektórych 
aktów, wiedząc, że tylko jasne po­

stawienie sprawy zaradzić może nie­
dociągnięciom.

Mówili o fatalnie przedstaw  ającej 
się sprawie zdrowotności wsi. o ban­
dytyzmie, o złym funkcjonowaniu U- 
rzędów Ziemskich i Państwowego 
Przeds ębiqrstwa Traktorów, o kon­
tyngentach, szabrownikach, o admini 
strowaniu darami UNRRA i o wielu 
innych bolączkach. Oto parę miga­
wek.
119 POLAKÓW NA 300 NIEMCÓW

Na trybunie słoi p ęćdziesięciolet- 
tji chłop ze wsi Szamowice w woj. ślą 
skim, tow. Józef Draca. W prostych, 
niewyszukanych słowach mówi o 
ciężkiej pracy wśród Niemców, k tó­
rzy ciągle jeszcze są w przytłaczają­
cej większości. Żąda jak najszybszego 
usunięcia ich z Polski. Dalej porusza 
sprawę oświaty.

—- Ustrój kapitalistyczny iaki zna 
chodził się w  naszej kochanej Ojczy­
źnie — mówi dosłown e — nie dbał 
zupełnie o chłopa i robotnika. Przed­
wojennym panom zależało ną tym, że 
by wieś była głupia. Nikt nie u ła­
twiał dziecku chłopskiemu iego za- 
m arów uczenia się. Naiwyżej jeden 
na tysiąc takich chętnych, mógł dos­
tać wykształcenie i to przeważnie 
wtedy, gdy miał zamiar zostać księ­
dzem. Dziś się to zmieniło, mamy 
już po ws ach przeszło 100 gimna­
zjów. Ale trzeba jeszcze dalszych u- 
ła ‘wień ze strony Pańsfwa, żeby 
chłop miał warunki kształcenia się.

Po zejściu z trybuny tow. Draca 
rozmawia chwile z przedstawicielem 
(fRobołnika". Dawniej m esźkał w 
pow. drzewieckim koło Bielska. Był 
małorolnym, miał jedną krowę, konia 
ani n:e mógł kupić, ani go czym wy­
żywić. Gdy przeniósł się do w s t  Sza­
mowice (niedaleko Kładzka) dostał 
7 ha dobrej ziemi, 3 krowy i jednego 
konia. Żali się ponownie na wielką 
ilość nienawistnych Niemców.

— Nas jest we wsi 110 osób, a ich

przeszło 300. Niby to są pokorni, ale 
po cichu brużdżą. Trzeba ich prędko
wygonić.

— A jak się przedstawia sprawa 
kół partyjnych w Waszych stro­
nach?

— W mojej gminie jest narazie 50 
członków. Zapisuje się coraz to wię­
cej, ale przysyłajcie nam jakieś gaze­
ty. Radia nie mamy, a gazetę cza­
sem można przeczytać w miasteczku 
Odmuchów, ale i tam nie zawsze ma

BOJOWIEC
Podczas naszej rozmowy na trybu­

nę wszedł tow. Baranowski z Płoń­
ska. W przeciwieństwie do tow. Drą­
cy jest drobny. w ąłły, wygląda b a r­
dzo chłop ęco W czasie mówienia czę 
sto chwyta go suchy kaszel. Ale mó­
wi oięknie, porywająco i mądrze.

Mówi o niesłychanie krzyw dzą­
cych uoosażeniach robotników rol­
nych. Dowiadujemy się. ze zdumie­
niem, że jedyną gotówkową pensją 
robotn ka rolnego jest suma 100 zł. 
miesięcznie, z czego jeszcze potrąca 
się mu około 40 zł. Mówca proponu­
je, by za podsławę płacy przyjąć war 
tość określonej ilości zboża.

I z nim również rozmawiamy po 
skończonym przemówieniu. Mimo 
młodz eńczego wyglądu ma już 36 
lat. Przez pięć lat był więźniem Pa­
wiaka i Majdanka. Dzieli się z nami 
uwagami, których nie zdążył poru­
szyć.

— W moim okręgu (a podobno w 
innych też) młynarze pobierają opła 
ty za przem ;ał o 100% wyższe od u- 
stalonych W ładze powinny wzmóc 
kontrolę młynów. Także sprawa mie 
szkań dla robotników rolnych musi 
być jakoś rozwiązana, bo tymczasem 
w wielu wypadkach mieszkają oni w

norach i rozwalonych lepiankach. 
Wreszcie, moim zdaniem, niesłusz- 
n e postępują Urzędy Ziemskie, za­
bierając byłym fo_nalom dworskim 
konie, które ci ludzie po prostu sami 
wychowali, a następnie uratowali z 
zawieruchy wojennej. *

Jan  W itkowski z pow. Częstochow 
?k ego powiedział m. in.:

„Na płaszczyźnie wspólnych 
krzywd, zrujnowanych miast i wio­
sek w yrasta sojusz robotniczo-chłop 
ski. Razem pracować będziemy nad 
odbudową kraju, razem sprzeciwimy 
się panom z PSL, którzy pragną, by­
śmy sie krwawili w imię obcych inte 
sów. „Błogosławieni są ciemni i głu­
pi" mówili o nas panowie z sanacj’. 
Otóż my nie będziemy ani ciemni, 
ani głupi. Obowiązk em każdego z 
nas jest dokształcać się w miarę mo 
żności. a obowiązkiem Państw a i 
Partii jest — moim zdan em — usla- 
nowienie dużej ilości stypendiów dla 
naszych dzieci".

Tow. Czerwonka z biłgorajskiego 
narzekał na szerzący się w jego okrę 
gu bandytyzm i na różnego rodzaju 
nadużycia w urzędach powiato­
wych.

Tow. Majewski z Wysokiej zwra­
ca uwagę na rolę kobiety w nadcho­
dzących wyborach. Twierdzi, że nie 
będzie pełnego zwycięstwa Polski 
demokratycznej, gdy nie wciągnie­
my swych żon do życia partyjnego.

Tow. Socha ze Śląska krytykuje 
miejscowy Urząd Ziemski i skarży 
się na łapownictwo, z którym spoty­
ka się chłop, pragnąc np. dostać w 
kopalni dawno zapłacony węgiel.

Tow. W róbel z Krakowskiego o- 
świadcza m. in., że w interesie roz- 

_ woju ruchu socjalistycznego na wsi 
i leży, aby jak najwięcej chłopów socja­

listów weszło w skład władz central 
nych partii.

Tow. Braun żąda przeprowadzenia 
selekcji w aparacie administracyjnym 
i samorządowym oraz usunięcia czyn­
ników sanacyjnych, które wcisnęły się 
do tego aparatu i prowadzą krecią, 
reakcyjną robotę.
(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2-EJ)

Manifestacje przyjaźni 
polsko-jugoslowiaAskiej
BELGRAD (PA P). Na terenie całej Ju ­

gosławii odbyw ają,tię  m anifestacje w związ­
ku z podpisaniem układu o przyjaźni i wza­
jemnej współpracy . między Polską a Jugo­
sławią, Prasa jugosłowiańska w dalszym 
ciągu poświęca wiele miejsca, wizycie marsz, 
Tito w Polsce.

Delegacja KCZZ
u Stalina

MOSKWA (PAP). W dn u 22 b. m. 
generalissimus Stalin i minister Mo* 
łotow przyjęli na Kremlu delegację 
Komisji Cen'ralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce.
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Largo C aballero n ie  ż y je
PARYŻ. W ybitny przewódca socja 

listów hiszpańskich, b. premier repu­
blikańskiego rządu ‘w r. 1936—37, 
Largo Caballero zmarł w Paryżu.

Prezydent Hiszpanii z Barrio o- 
swiadczył, iż w osobie Largo Caballe­
ro hiszpańska partia socjalistyczna 
straciła jedną z najwybitniejszych osp- 
bistości, Hiszpania zaś —  wzorowego 
obywatela, który był szanowany 
równo w kraju, jak i zagranicą.

za-

Ministrowie hiszpańskiego rządu 
emigracyjnego podkreślają zasługi
zmarłego dla sprawy socjalizmu i je­
go głębbką miłość dla ojczyzny. T ru­
dno będzie znaleźć zastępcę, cieszące­
go się równym zaufaniem wśród hisz­
pańskich partii politycznych.

Pogrzeb Largo Caballero odbędzie 
się w środę 27 marca na cmentarzu 
Pere Lachaise w Paryżu.

W przededniu sesji Bady Bezpieczeństwa
Rokowania radziecko-perskie

sq  na dobrej d rod ze
LO N D Y N  (PA P). Premier perski 

Sultaneh przyjął dziennikarzy zagra­
nicznych, którym oświadczył, iż roko­
wania radziecko - perskie znajdują się 
na dobrej drodze. Premier podkreślił, 
że nie jest wykluczone, iż komunikat 
w tej sprawie zostanie ogłoszony je­
szcze przed sesją Rady Bezpieczeń­
stwa. Premier zaprzeczył pogłoskom 
o ruchach wojsk radzieckich w Persii.

W A SZY N G TO N  (obsł. wł.) Am­
basador perski w Waszyngtonie zło­
żył wizytę ambasadorowi ZSRR w 
Waszyngtonie Gromyko. W  kołach 
politycznych sądzą, że zapewnił on 
swego radzieckiego kolege, iż odwo 
łanie się Iranu do Rady Bezpieczeń 
stwa nie ma charakteru nieprzvjaźne- 
go w stosunku do ZSRR.

Ambasador perski oświadczył rów­

nież, iż deklaracja generalissimusa 
Stalina przyczyni s ę niewątpliwie do 
oczyszczenia atmosfery. Ambasador 
jest przekonany, że Stalin szczerze pra 
gnie pokoju.

LO NDY N. Oświadczenie premie­
ra Stalina określające O N Z  jako 
narzędzie pokoju spotkało się z 
zadowoleniem na świecie. Prezydent 
Truman oświadczył, iż wierzy, że Sta­
lin obdarza zaufaniem i poparciem 
O NZ.

PORZĄDEK OBRAD RADY
LONDY N. Ustalono już tymczaso 

wy por^adpk obrad Rady Beznierzeń 
stwa O. N. Z., które odbędą się w
poniedziałek, 25 marca rb. Sekretarz 
Gen O N Z  Lie 'oznajmił, iż przewi­
dziane są trzy punkty obrad. Na pier­
wszym miejscu będzie omówiona pro

cedura posiedzeń Rady Bezp. O N Z, 
na drugim procedura obrad Komisji 
Sztabów Wojskowychi, a na trzecim 
Persja. Lie oświadczył, iż istnieją pew 
ne rozbieżności zdań pomiędzy człon­
kami Rady Bezpieczeństwa co do kil­
ku spraw. * |

TŁO OBRAD 
Tłem poniedziałkowego zebrania 

Rady będzie sala udekorowana różo- 
wyrm kotarąmi, tłumiącymi echo. Po 
środku sali stać będzie półkolisty stół 
przeznaczony dla delegatów Rady. Po 
bokach 200 foteli dla przedstawicieli 
narodów, nie reprezentowanych w 
Radzie. N a galerii będą mieisca dla 
prasy i długi szereg kamer dla repor­
terów radiowych. U sufitu zainstalo­
wano 6 lamp o wysokim napięciu dla 
celów telewizji.

PPS była, jest i będzie na wsi
Żałosny spotkał zawód wszystkich, którzy w swoich poboż­

nych życzeniach pogrzebali PPS na wsi.
Zjazd Chłopów Socjalistów udzielił miażdżącej odpowiedzi 

na wszelkie powątpiewania o roli i znaczeniu Partii na tym 
terenie. # .

N a Zjazd przybyli delegaci dwóch tysięcy kół gromadzkich 
i gminnych. W ielu mówców stwierdziło w dyskusji, iż gdyby nie 
ciężkie warunki gospodarcze wsi —  Zjazd byłby bez porówna­
nia liczniejszy.

Dzieje się to dlatego, że PPS jest związana z każdą niedolą 
i dolą, z każdą klęską i chwałą wsi.

„Byliśmy z PPS a PPS z nami w najczarniejszych latach nie­
woli, którą nieieden dwukrotnie w swoim życiu przecierpiał. By­
liśmy z PPS, a PPS z nami w latach przed drugą w^ojną światową, 
które obszarnictwo nasze ,przy pomocy „sanacji” i „Ozonu”, po­
święciło na ciągły ucisk i wyzysk chłopów, nie cofając się nawet 
przed rozlewem krwi. W tedy przed 1939 r. tylko PPS okazała 
się prawdziwym i oddanym przyjacielem wsi, wytyczając, jak zaw­
sze nasze drogi, prowadząc głodne ziemi i chleba rzesze bezrol­
nych i małorolnych ku nowemu jutru. Dzisiaj ta sama PPS w no­
wych, jakże odmiennych warunkach, organizuje znowu chłooów. 
Toteż Zjazd z najwyższym uznaniem wita organizację PPS na
wsi

Oto słowa manifestu, wydanego przez Zjazd do wszystkich 
bezrolnych i małorolnych %  Polsce.

Słowa te wyczerpują właściwie dyskusję na temat stanowi­
ska PPS na wsi.

Gdyby jednakże trzeba było jeszcze innego potwierdzenia 
tego oczywistego faktu, wystarczy, że kiedy przewodniczący tow. 
min. Matuszewski w pewnym momencie dyskusji zwrócił się do 
sali z zapytaniem: „czy potrzebna jest PPS na wsi” —  odpowiedź 
wyraziła się w żywiołowej, najsilniejszej poprzęz cały Zjazd, ma­
nifestacji na cześć PPS.

Myślą przewodnią, jaka charakteryzowała Zjazd, była tro­
ska o życie gospodarcze wsi i o podstawowe zagadnienia polity­
czne, nurtujące dzisiaj pod każdą strzechą.

Rezolućia polityczna stwierdza, iż, jedynie słuszne jest sta­
nowisko PPS, które poprzez współpracę wszystkich organizacji, 
stojących szczerze na gruncie ludowładztwa —  pozwala na unik­
nięcie w przełomowych dziejach Polski rozbicia, które w 1 9 1 8  r. 
osłabiło potęgę proletariatu, spowodowało zwycięstwo reakcji 
i na długie lata przekreśliło ówczesne, powojenne zdobycze mas 
robotników i chłopów”...

Chrońcie, jak oka w głowie — nawołuje rezolucja politycz­
na —  sojuszu robotników i chłopów’. On bowiem tylko zapewnia 
przebudowę gospodarczą, dalsze reformy społeczne i urzeczywist­
nienie Socjalizmu, wolność ludu i jego prawa polityczne, nie­
podległość kraju”.

Rezolucje gospodarcze są pełne świadomości, iż niejedno 
w obecnym życiu ekonomicznym wrsi w’ymaga jeszcze upowszech­
nienia, sprawiedliwego zakończenia i utrwalenia, że dopiero na 
drodze urzeczywistnienia socjalizmu będzie możliwie zaspokoje­
nie braków i potrzeb wsi.

Natomiast Zjazd wita z użnaniem dwie zasadnicze reformy 
zapoczątkowane w  1944 r. —  reformę rolną i unarodowienie 
przemysłu, widząc w nich podstawę wiary wsi w zwycięstwo 
tęsknot niezliczonych pokoleń chłopów.

Toteż Zjazd zapowiada bezwzględna wralkę przeciwko wszy­
stkim, którzy na reformy te podnoszą rękę.

—  PPS była, jest i będzie na wsi, — mówi tow. Premier, 
w odpowiedzi na artykuł, zamieszczony w przeddzień, przez 
„Gazetę Ludową” p. t. „W yprawa na wieś, w ślad za PPR 
idzie PPS”.

„Socjalizm bowiem — jest jedną z najszczytniejszych idei 
ludzkości” i dlatego mylą się p'anowie z PSL — oświadcza tow. 
Premier — jeżeli myślą, że chłopów’ razi czerwony sztandar” , 
sztandar nieustającej, twardej w’-alki, sztandar krwri chłopów’ i ro­
botników.

Sztandar ten rozwujamy dzisiaj ponad strzechy wsi poprzez 
całą Polskę.

Taka jest żelazna wola, jaką wyraził Zjazd Chłopów- 
Socjalistów.

STANISŁAW  NIEM YSKI



Francja nadal ostrzega
przed niebezpieczeństwem hiszpańskim

PARYŻ (obsł. wł.). Rzecznik fran- j w iedź ta  brzm iała, że zdanierg obu tej spraw ie z W. B ry tan ia i A m ery- 
cuskiego M inisterstw a Spraw  Z ag ra -! rządów  — H iszpania gen. F ran cą  nie ką.
nicznych, om awiając stanow isko rzą  stanowi niebezpieczeństw a dla poko LONDYN 1PAP1 A 1 -d  W 
du francuskiego w obec gen. Franco, i ju św iata). ... D-_.ll.. n *
stw ierdził zgodność działania wszy-1 Min. B idault postanow ił spraw ę tę | p rzep row adzil rozmoWę z j e d n ^ z  
stkich trzech  stronnictw  rząd o w y ch , jeszcze raz podnieść i zw rócić .się d o i cz}onk0w  republ kańskiego rządu hi 
w  spraw ie hiszpańskie, | obu rządów  sprzyrm erzonych o po- S szpańsk;eg0. W  kołach dyplom atycz

R epublikański rząd hisz- novrae ,e, rozpatrzenie. G abinet f r a n ; nych podkreślają, że jest to nierw szy 
być w ciągu na,bliższych cuski za*wierdził jednom yślnie treść 0ficjalny k on tak t pom iędzy przedsia 

przez wejście w j trzecie; z kolei noty przedstaw ione; wicje lem rządu brytyjskiego i hisz­
pańskiego rządu republikańskiego.

PARYŻ 
pański ma 
dni rozszerzony
skład  gabinetu kom unisty oraz  jesz- przez min. Bidault. Będz e ona wy-

Iow. premie, Osoia-Horawski
na konferencji aktywu nauczycieli P P S  i PPH

cze jednego przedstaw iciela lewicy.
PARYŻ (SAP). R ząd francuski na 

podstaw ie spraw ozdania m inistra

słana rządom  W. B ry tan ii i S tanów  
Zjednoczonych.

W obec tego, że rząd  Zw iązku R a
spraw  zagranicznych, B idault, posła- dzieckiego zgodził się z propozycją 

mówił n e uw ażać odpowiedzi b ry ty j­
skiego i am erykańskiego rządu w 
spraw ie Hiszpanii faszystow skiej — 

odpow iedź ‘ ostateczną. (Odpo-za

Francji, aby zagadnienie hiszpańskie 
wnieść na R adę Bezpieczeństw a, 
rząd  francuski bedzie inform ował Mo 
skw ę o przebiegu swych rokow ań w

Optymistyczne nastroje w N. Jorku
po oświadczeniu Stalina

NOWY JO R K  PAP. W  pism ach i nych dom agać się będą od prasy  i 
am erykańskich pojaw iły się liczne j radią bardziej stanow czej akcji prze

W A R SZA W A  (SA P). W  dniu 23 
b. m. odbyła się w W arszaw ie w lo­
kalu C K W  PPS konferencja aktywu 
nauczycieli PPS i PPR. N a  konferen­
cję przybył entuzjastycznie witany 
tow. Prem ier Osóbka - M orawski.

D o prezydium pow ołano na prze­
wodniczącego wice - m inistra Oświa­
ty, tow. Bieńkowskiego oraz tow. 
tow. W ojeńskiego (PPS), D ąbrow ­
skiego z - Katowic, Michniewicza 

, (PPS), dyr. Kuroczko (PPR), 
T rojanow skiego (PPR), Zielkow-

skiego z Lublina (P P R ) i D obrow ol­
skiego z K rakow a (P P R ).

Tow . Prem ier wygłosił dłuższy re­
ferat polityczny. Tow. wicem inister 
Bieńkowski wygłosił referat o refor­
mie szkolnej, a tow. M ichniewicz o 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

N ad  referatam i wywiązała się oży­
wiona dyskusja, poczym jow . dr. W  o- 
jeński om ów ił wytyczne polityki 
szkolnej, a tow. D r. K uroczko reforo  
wał sprawę polityki personalnej.

Imponujące tempo odbudowy portów
Prezydium XRH obradowało nad zagadnieniami Wybrzeża

kom entarze, podkreśla jące w yjątko ­
w e znaczenie polityczne ośw iadcze­
nia Stalina. W kołach politycznych 
panuje przekonanie, że Stalin oświad 
czeniem  swym chciał podkreślić je-

ciwko tym  czynnikom, k tó re  zm ierza 
ią do pokłócenia sojuszników.

O św iadczenie S talina przyczyniło 
się do w zrostu nastrojów  optym i­
stycznych w śród delegatów , k tórzy

dnom yślność w ielkich m ocarstw  w * przybyli do N. Jo rk u  na sesję Rady
zasadniczych spraw ach, dotyczących 
pokoju i bezpieczeństw a oraz w spół­
p racy  m iędzynarodow ej. P rzypusz­
cza się również, że rząd am ery k ań ­
ski 1 brytyjski oraz opinia publiczna 
w W. B rytanii i w S tanach Zjednoczo

Bezpieczeństw a. Optymizm ten  do 
szedł dó  punk tu  kulminacyjnego, gdy 
w  sobotę w ieczorem  ogłoszono w ia­
domość z T eheranu, że rokow am a 
radzięcko-persk ie toczą się w przy­
jaznej atm osferze.

Prez. T r u n a w n  ma&wis

W skażemr światu drogą
ku lepszemu jutru

WASZYNGTON (PA P). Przem awiając na 
bankiecie, wydanym przez partię dem okra­
tyczną w W aszyngtonie, prezydent Truman 
oświadczył, i t  przyszły dobrobyt narodu a- 
merykssńskiego zależny jest od przywróce­
nia normalnych warunków na świecie. O l­

brzymia cena została zapłacona za pokój i 
^ezpieczeństwo Ameryki — oświadczył p re­
zydent. Stany Zjednoczone powinny wska­
zać światu drogę ku lepszemu jutru w ści­
słej przyjaźni ze wszystkimi narodam i i 
zgodnie z celami ONZ,

Dlaczego Niemcy nie skonstruowali
bomby atomowe!

NORYMBERGA. — Grupa uczonych nie­
mieckich, którzy zajmowali się podczas woj­
ny badaniem źródeł energii atomowej i byli 
ostatnio pod ścisłym ddzorem alianckim in­
ternowani zagranicą, powrócili do Niemiec i 
znajdu ją  się teraz w strefie okupacji brytyj- 
akiej.

Znany uczony niemiecki prof. Hahn, który 
miał być odkrywcą „cudownej broni" nie­
mieckiej, a za swoje prace nad energią ato­
mową został nawet odznaczony nagrodą No­
bla, po powrocie do Niemiec oświadczył U 
Niemcy nie byliby w stanic wytworzyć bom­
by atomowej wobec braku niezbędnych su; 
rowców, a przede wszystkim pieniędzy.

N. JORK. — Pismo- radzieckie ,Nowofe 
W rem ia" (Nowe Czasy) w artykule, który 
został również rozpowszechniony przez radio 
moskiewskie, zarzuca kolom wojskowym 
USA, że wstrzymują one zużytkowanie ener­
gii atomowej dla celów pokojowych. Razem 
z kołami przemysłowymi dbającym i o swe 
interesy monopolistyczne, stara ją  się one za­
hamować wszelkie kroki zmierzające do za­
stosowania energii atomowej w przemyśle. 
W  Ameryce daje się zauważyć specjalna ten 
denćja do skoncentrowania wszystkich w ysił­

ków naukowych i technicznych, nawet po 
wojnie, dla zastos'-owania energii atomowej 
jako środka prowadzenia Wojny, Koła impe­
rialistyczna nadal pragną w ykorzystać bez 
wszelkich skrupułów wynalazek energii a to ­
mowej do rozgrywek międzynarodowych.

Preezydium  K. R. N. obradow a­
ło nad zagadnieniam i do tyczą­
cymi Polskiego W ybrzeża M orskiego. 
W  posiedzeniu, k tó rem u orzewodni- 
czył P rezydent KRN ob. Bolesław 
B eru t wzięli udział: W iceprezydent 
KRN prof. S tanisław  G rabski, człon 
kowie Prezydium  KRN ob. M arsza­
łek  Rola Żymierski, W acław  Barći- 

j kajvski i p łk  Rom an Zam browski, 
M inister S karbu  Dąbrowski, M ini­
ste r Odbudowy — K aczorow ski, P re 
zes C entr. U rzędu P lanow ania — 
Bobrowski, przedstaw iciele M inister 
siw a Przem ysłu i M inisterstw a Że­
glugi i Handlu Zagranicznego.

Delegat Rządtt dla Spraw  W ybrze­
ża inż. Eugeniusz K w iatkow ski zrefe 
row ał dotychczasow e osiągnięcia w 
odbudowie W ybrzeża.

Przystępując do p racy  bvliśmy po 
zbaw ieni — mówi inż. K w iatkow ski 
— w szelkich elem entów , począw szy 
,od planów  aż do sam ych maszyn. 
B rak było m ateriałów  budowlanych, 
taboru  pływającego, Unie kolejowe by  
ły pozryw ane, wszelkie urządzenia 
praw ie całkow icie zn'szczone. N ale­
ży przypom nieć dla przykładu, że 
Niemcy zniszczyli 7 w ielkich w ałów  
ochronnych na teren ie w ojew ództw a 
gdańskiego, zburzyli 11 stacji pomp 
i uszkodzili w dużym stopniu 31 
stacji, czego rezu ltatem  było zalanie 
26 tysięcy ha najbardziej w artościo­
wych terenów .

Z kolei inż. K w iatkow ski p rzy ta ­
cza szereg cyfr, k tó re  najwymowniej 
św iadczą o im ponującym  tem pie od­
budowy G dyni i G dańska. P rzy ta ­
czam y najcharakterystyczniejsze:

ODBUDOW A PORTÓW
Z 34 km. nadbrzeży czynnych 

p rzed  wojną uruchom ionych zostało

Dekoracja gen. amerykańskich
krzyżami „Yirtuti Militari"

FRANKFURT n/M. (PA P). W Kwaterze 
Głównej amerykańskich sił zbrojnych w Eu­
ropie, w Frankfurcie n/Menem, odbyła się 
uroczystość dekoracji dowódcy am erykań­
skich sił zbrojnych w Europie, gen Mac 
Nar,ney‘a i szeregu innych generałów krzy­
żami „V irtuti M ilitari" W imieniu Prezy­
dium KRN, dekoracji dokonał zastępca Na­
czelnego Wodza W. P. gen. M. Spychalski.

„Uchwała Prezydium KRN — mówił gen. 
Spychalski — jest wyrazem naszego sza­
cunku, podziwu i sym patii dla W ielkiego 
Narodu Amerykańskiego i jego armii. N a­
ród Polsiki wraz z narodami całej Europy 
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Pomoc UNRRA dla Polski
jest niewystarczająca, stwierdza min. Stańczyk

nadziei na lepsze jutro dla nas i d la świa­
ta. Zabraliśmy się do odbudowy naszego 
zrujnowanego k ra ju  z tym samym upartym 
poświęceniem, z jakim walczyliśmy o od­
zyskanie  wolności".

M inister Stańczyk zaznaczył, źc pomoc 
leżą w ruinach i ręce nasze krw aw ią z p o - ,j UNRRA dla Polski jest ciągle jeszcze nie

NOWY JORK. Tow. minister Stańczyk 
na plenarnym posiedzeniu Rady UNRRA 
w A tlantic City zaapelował w gorących 
słowach o zwiększenie przydziałów żyw­
ności d la  Polski. Tow. m inister S tań­
czyk oświadczył: „Mitpo, że miasta

o - , |

wodu braku maszyn przy pracy nad odbu-jj w ystarczająca, 
dową, nie opadamy na duchu i nie tracim y

Nowe ofiary kul reakcyjnych bandytów
R Y B N IK  (SA P). W  dniu  19. 3. br. 

o  godz. 14-ej w  drodze pow rotnej 
m otocyklem  z K atow ic do Rybnika 
między wsią Roziewiein a Rybnikiem 
zostali napadnięci i zam ordow ani
— HBHtPłtgiłiigimiiiaiygwwmiiHmtiirMnBrtHtMŵiWłHigwtiiwssgiMit

W kilku wierszach
— UNRRA zakupiła dla Polski flotyllę 

duńskich statków rybackich sk ładającą się 
* 15 statków. Ładunek tych statków  wyno­
si 114 miliona kg. ryb. S tatki kosztują 
400.000 doi

— Amerykański Zarząd Wojskowy w Ba­
warii szacuje ogólną wartość zrabowanych 
przez hitlerowców w krajach Europy, dzieł 
sztuki i zaWytków na sumę m iliarda dola­
rów. Ustalono dotychczas, że wartość dzieł, 
które ulegną zwrotowi prawym właścicielom 
przekroczyła 150.000.000 doi.

przez bandytę — tow. Budzialik A u­
gustyn, sekretarz pow iatowy PPS w 
Rybniku i ob. Ćwikliński Zygm unt, 
funkcjonariusz Urzędu Bezpieczeń­
stwa wwRybniku.

O hydny m ord w ywołał powszech­
ne oburzenie w śród ludności.

Możliwość odroczenia wyborów 
w R u m u n ii

. BUKARESZT (P A P ). Koła dobrze 
poinform ow ane twierdzą, iż prem ier 
G roza zamierza przekonać mocarstwa 
zachodnie o konieczności odłożenia 
term inu w yborów  w R um unii z po­
wodów gospodarczych. Zdaniem  pre­
miera, praca nad odbudow ą kraju nie 
pow inna zostać przerwana agitacja 
wyborczy.

wierzy, że arm ia amerykańska, która była 
współtwórcą zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami, ębdzię także orędov>"niczką d a l­
szego współdziałania wszystkich narodów dc 
mokratycznych w dziele likwidacji resztek 
faszyzmu".

W imieniu odznaczonych przemówił gen.
Mac Narney,

Pomyślny przeSieg r e k o m  
w Moskwie

W dniu 22 bm. powrócił do W arszawy mi­
nister Żeglugi i Handlu Zagranicznego dr. 
Stefan Jędrychowski, wraz z  wiceministrem 
Przem ysłu Golańskim. .

Na lotnisku Okęcie witali przybyłych: dy ­
rektor gabinetu M inisterstwa Żeglugi t Han­
dlu Zagranicznego ob. H. Olsieńkiewicz, 
szef protokółu ob, M. Dembińska, oraz kiero­
wnik W ydziału Prasowego ob. W. Różycki.

M inister Jędrychowski bawił w Moskwie 
kierując rokowaniami o nowy trak ta t handlo 
wy. Przebieg rokowań ma charakter pomyśl­
ny.

Komitet Sztabowy ONZ
NOWY JO RK  (PA P). Jednocześnie z  o-

bradam i Rady Bezpieczeństwa odbywać się 
będą posiedzenia Komitetu Sztaobwego 
ONZ, na których zostanie opracowana p ro ­
cedura i uprawnienia szefów sztabu wiel­
kich mocarstw którym będą podlegały siły 
zbrojne, oddane do dyspozycji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

B iifonictw a mieszkaniowe w ZSRR
M OSKW A-fPAP)*Uchwalony przez 

R adę Najw yższą ZSRR nowy plan 
5-letni przew iduje w ydatkow anie 
przeszło  42 m iliardów  rubli na cele 
budow nictw a m ieszkaniow ego w  o- 
kresie 1946 1950. W ciągu 5 lat zosta 
ną odbudow ane i zbudow ane na te ­
renie m iast i osiedli robotniczych 
m ieszkania dla 14 milionów osób.

P lan obejmie rów nież budow nic­
two domów m ieszkalnych na terenie 
wiejskim. Państw o udzieli w  ciągu 
5rlecia kredy tów  na budow ę 3 milj. 
400 tys. dom ów chłopskich.

30 proc. Ze zniszczonych w  100 proc. i frę 300 tys. ton. R adykalna popraw a 
m agazynów uruchomiono 21 proc. transportu  kolejowego spraw iła, że 
Prócz tego wzniesiono w iele budyń- obecnie dowóz kolejow y przew yższa

zdolność p rzeładunkow ą portów . 
D ostaw y UNRRA. k tó re  do n iedaw ­
na stanow iły cały nasz im port, nie 
p rzekracza ją  obecnie 50 proc, nasze 
go przywozu. R em anenty w  m agazy­
nach zostały już praw ie zlikw idow a­
ne i m agazyny są przygotow ane na 
przyjęcie nowych tow arów .

Prace ekipy radzieckiej, p rzepro­
wadzającej pogłębienie p o rtu  gdyń­
skiego umożliwiły w chodzenie do te  
go portu  w iększych statków .

W śród robotników  portow ych ob­
serwuje się żywe w spółzaw odn:clwO 
w  w ydajności pracy. Dla p rzykładu  
można podać, że dwaj kraniści b ra ­
cia Kowalscy osiągają niezw ykłe w y 
niki p rzekraczając 200 proc. norm y 
wydajności.

RYBOŁÓSTW O * 
Inw estycje dokonane w  rybołó* 

stw ie wyniosły 60 m lionów złotych 
i umoźliw ły dokonania połow ów  w ar 
tości 95 milionów złotych. O dbudo­
wuje się m ałe porty  rybackie, stocz­
nie i zak łady  przetw órcze. B ud"‘e 
się, rem ontuje i zakupuje kutry . W  
roku 1946 m ożna oczekiw ać znacz­
nego ożywienia na odcinku rybołó- 
stw a.

ków  adm inistracyjnych i samych izb 
m ieszkalnych zbudow ano 1400. W a­
runki m ieszkaniow e są niezm iernie 
ciężk e. R obotnicy m uszą dojeżdżać 
4 do 5 km., aby dostać się do m iejsca 
pracy. Jednocześnie liczba robotn i­
ków, k tó ra  wynosi obecnie ponad 
50.000 gw ałtow nie w zrasta. N. p. w  
Zjednoczeniu Stóczni Polskich od 
czerw ca ilość robotników  w zrosła 
ze 147 na 5.080, O becnie p rzep row a­
dza się w 65 proc. p race  zw iązane z 
odbudową, a 35 proc. p race o chara 
k lerze  produkcyjnym , dające docho- 

dy'W  porcie gdyńskim odbudow ano 
15 km. wodoc ągu. portow ego i 8 km. 
sieci kanalizacyjnej. Usunięto olbrzy 
mie ilości gruzu.

PRA CA  PORTÓW
Przedw ojenna zdolność przeładun 

kow a obydw u portów  w ynosiła 16 
milionów ton rocznie, obecnie teo re ­
tycznie wynosi 7 milionów ton, w  
p rak tyce jednak z powodu rozm ai­
tych przeszkód dosięga tylko 60 
proc. zdolności przeładunkow ej teo ­
retycznej.

O bró t tow arow y szybko w zrasta, 
przekraczając w  styczniu i lutym  cy
tflnHin«i>nin)tMiHi!iii>ti!iiininniin!nifiii)iit!ni(iimii!iiinmiiiiiiiinnfiiiiimiiiiii!inii!iiniiiniinii!imniiiiiininniimimnnif!nniiiiiniiinii?t;nminmnnnininitwiaa

Drugi dssięn obrad
Zjazdu Chłcpów-Socjalistów

(D A LSZY  CIĄ G  ZE STR. I-EJ)
Tow. K rogulec (z K ieleckiego) kła 

dzie nacisk na podniesienie kultural­
ne wsi, na konieczność kierow ania 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
przez socjalistów wiejskich i wskazuje 
na konieczność wykonania świadczeń 
rzeczowych.

Wszyscy delegaci w mocnych sło­
wach atakują politykę przywódców 
PSL, dążących do skłócenia i rozbicia 
fron tu  dem okracji. Chłopi - socjaliści 
solidaryzują się? z całym obozem so­
cjalistycznym w dążeniu do bloku wy 
borczego.

H uragan  oklasków  i entuzjastyczne 
okrzyki w itają'w chodzącego na m ów­
nicę tow. Prem iera Osóbkę-M oraw- 
skiego. Prezes Rady M inistrów  d ługo’ 
stoi na mównicy i czeka, zanjjn sala 
uspokoi się.

Tow. Prem ier sum uje w swoim 
przem ówieniu wyniki dyskusji i udzie­
la odpowiedzi na poruszone w  niej 
sprawy.

—  W  Polsce byłoby lepiej — 
stwierdza Prem ier —  gdyby kadry na­
szych kierow ników  administracyjnych 
były lepsze. D o 1939 roku nie można 
było wychować takich kadr, gdyż po­
sady państwowe zarezerwowane były 
dla tych, którzy wyznawali ideologię 
sanacji i Ozonu. Przejęliśmy władzę 
w Polsce, nie mając dostatecznej ilo­
ści wyszkolonych kadr kierowniczych 
i dlatego dążymy, aby wszystko, co 
jest zdrowe, i co ma entuzjazm budo­
wania nowej Polski, wciągnąć do 
wspólnej pracy. Zjazd dzisiejszy do­
wiódł, że na wsi są Judzie, którzy mo­
gą i chcą budować z nam i now ą Pol­
skę.

Tow. Prem ier kończy swe przem ó­
wienie stwierdzeniem, że PPS jest 
gw arantem  niepodległości, gw aran­
tem zdobyczy socjalnych i utrzymania 
ustroju dem okratycznego.

R A D A  N A C Z E L N A  
CH ŁO PSK IEJ PPS

N astępnie tow. min. M atuszewski 
proponuje Prezydium  listę członków 
Naczelnej Rady Chłopskiej PPS. Lista 
przyjęta zostaje przez aklamację.

D o Rady N aczelnej wchodzą tow 
tow .: Edward Osóbka - M orawski,
Stefan M atuszewski, N ow icki Ma 
rian, Świątkowski H enryk, M am rot 
Kazimierz, M ikołajewski Bronisław, 
Ładkow ski Zygm unt, świdowski W ła 
dysław, T urek  Tadeusz, Sokół Bole­
sław, K arpiński Stanisław, Kępczyń­
ski W incenty. N iem yski Stanisław, 
Rubryn Tan, Bruktowicz Aleksander.

W róbel Kazimierz (K raków ), Pilar­
ski A leksander (P om orze), Życho- 
■wicz A ntoni (D . Śląsk), W ierchow icz 
Leon (Pom orze), Frannis Bernard 
(K raków ), Szyszko Kazimierz (D-j 
Śląsk, U rbanik Andrzej (D . Śląsk), 
W ojtłow sk i^  Tadeusz (Pom orze Za­
chodnie),, G rabow ski A leksander 
(W arszaw a), Szejner Edward (Po­
znań), W asilewski W ładysław  (L u­
b lin ), Baranowski A leksander (W ar­
szawa) , M ichalak Stefan (W arsza­
w a), K am ionka Stanisław (K rak ó w ), 
Czerwonka W ładysław  (L ublin ), Le-- 
chczyński Jan (K ielce), W itkow ski 
Jan fK ielce), Okaz Maciej (K ielce), 
Banasiak Józef (Ł ódź), M ajewski 
W ładysław  (R adom ), N ow org la D o­
m inik (R adom ), Stanik W acław  (R a­
dom sko), Sztandar Edward (W ie ­
lu ń ), K arpiński Stanisław (W ie lu ń ), 
Sowa Ludwik (G liw ickie), Lenk Fran 
ciszek (R adom skie), K rogulec Jan, 
W ąsita Stanisław (K ozienickie), O - 
wieczka Tan (O lkusz), W oźniak W ła ­
dysław (Rzeszów), Czekaj Ludwik 
(G rójeckie), Kowalczyk Ant. fP rąd- 
nickie( Schab W incenty (K raków ), 
Bogusz Stan. (K ieleckie), W oźniak 
A ntoni (P om orze), Giszko Aleks. 
(K raków ), D w orakow ski Stefan (D . 
Śląsk).

PREM IERA W Y N IE S IO N O  
N A  RĘK ACH

Zjazd się kończy. Sala śpiewa „Czet 
wony sztandar” i hymn narodow y „Te 
szcze Polska nie zginęła” . W raz z ze­
branymi śpiewa Prezydium z tow. 
Prem ierem  O sdbką - M orawskim na 
czele. K iedy m ilkną słowa hym nu 
zrywa się huragan oklasków i okrzy­
ki: „N iech żyje PPS! N iech żyje tow. 
Prem ier O sóbk i - M orawski! N iech 
żyje tow. min. M atuszewski!"

Delegaci chłopscy podbiegają pod 
trybunę i wynoszą na rękach w śród 
niem ilknące owacje tow. P rem iera  
Osóbkę-M or&wskiego oraz tow. min. 
M atuszewskiego. ,

W  godzinach popołudniow ych 
Tow. P rem ier przyjął uczestników  
Zjazdu skrom nym  poczęstunkiem  w  
salonach Prezydium  Rady M ini­
strów. 60 zasłużonych działaczy wiej 
skich zostało przez Tow. P rem iera  
w  ;mieniu P rezyden ta KRN ob. B o­
lesław a B ieruta odznaczonych zło ty ­
mi, srebrnym i i bronzow ym i K rzyża­
mi Zasługi. D okładne spraw ozdanie 
jak rów nież listę odznaczonych poda

Błaszczyk Jan, W ojtysiak Franciszek, | my w  jutrzejszym  num erze.



Felieton polityczny

J  kolor jego je s t czerwony"
K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  

N orym berga , w  m arcu .
USTAW A O „DENAZIFIKACJI".

W  najbl ższych dn iach  m a zostać  
o sta teczn ie  og łoszona u s ta w a  o de-

— „Pismo codzienne dla wszystkich“/ Ho, 
ho — i jak jeszcze dla wszystkich, wiemy!
— pokpiwał sobie mój przyjaciel, dawny 
fornal, dziś gospodarz na 10 hektarach, który 
przybył jako delegat na nasz chłopski — 
pepesowski sejm. Chodziło o „Gazetę La 
dową, którą mój przyjaciel trzymał właśnie 
w ręku.

-  Nie powiem, czytają ją czasami i ^ ‘Jn az ifik ac ji zw an a  tu „P raw em  oczy 
gospodarze owszem Ale żeby tak mówili:9s z c z a ; » _  S aubem ngsgesetz .
„nasza gazeta , to nie słyszałem. Bo i /ak?m i t  , , '  , - j  • j  • t i i
Jeśli ma być dla wszystkich?! To i nasz dauM . “. ,a _Prz e w lduje pod z ia ł lu d ­
ny dziedzic mówi: jak dla wszystkich, to i dla 1 5L9S,C1 1?a  Pł9c zasad n iczy ch  grup: 1) 
mnie... Różnych takich, też w Warszawie < ?z« |v łó w m  w inow ajcy, 2) O bciążen i. 3) 
u> tramwaju widziałem, co czytali „Gazetę1  M niej obciążeni, 4) W spółczynn i (w 
Ludową", a ioieś to chyba tylko z /efnis&a 1 tek śc ie  n iem ieck im  nie da jący  s ę  do 
znają. — E słow nie  p rze tłu m aczy ć  zw ro t ę,M it-

W końca przyjaciel mój rozgniewał się nag laufer") i 5) N iew inni. K ażdy  N ie­
dobre. I  to bardzo Się rozgniewał. Na n r t y f m e c  p o w y ź e j 18 ro k u  ź ia  je s l obo

z  t a r r  *>. "»****
tylko on jeden się rozgniewał. My też. Zgod-M W?f lonariusza , p rzy  czym  p raw d z i

Wiadomości z Niemiec
„R O B O T N IK A ”

tylko on jeden się rozgniewał. My też. Zgod 
nie bowiem ze swoją ostatnio przyjętą tak­
tyką  — FSL liczy. Woli widocznie arytme­
tykę. niż inne nauki, jak rozważania ideolo­
giczne, filozofię, ekonomię itp. Pisze raz po 
raz: „policzmy się“, oblicza jakieś nierealne 
procenty od nierealnego kapitału i teraz 
tnów rachuje. Tym razem siły PPS na wsi.
Z  rachunku tego wynikają przedziwne histo­
rie. I nie ten rachunek nas gniewa, bo jeśli 
się go podsumuje, to raczej PSL będzie mia 
fo smutną minę, ale to, że redaktorzy „Ga­
zety Ludowej" wstawiają socjalizm do tej 
tw ojej arytmetyki w nawiasie. Uważają, że
to na wsi nieważne. Fornal, który dzięki re-S leżn ie  od w y ro k u  T ry b u n a łu  w  No- 
formie rolnej stał się gospodarzem, żyje M -jgrym berdze, k tó ry  zadecydu je  o losie 
ko  -  jak twierdzi „Gazeta Ludowa" - HczJonk ó w  o sk a rżo n y ch ' organizacji 
wspomnień,am, i tradyc,ą. Nie przeczymy /C- l ja k  s s  g A  G estapo . 
mu. Tylko, ze owe wspomnienia inne są nizm 1 1

w ość zeznań  będzie  p o d leg a ła  kon  
tro li. U staw a  przew idu je  dla k a te g o ­
rii 1-ej k a rę  p racy  p rzym usow ej (tak  
że i w  obozach  p racy ) do 10 la t, zaś 
k a rę  ro b ó t p rzym usow ych  do p  ęciu  
la t dla k a teg o rii drugiej. N iezależn ie  
od tego sto so w an e  b y ć  m ogą n a s tę ­
pu jące  sankcje : ko n fisk a ta  m ają tku , 
zak az  sp raw o w an ia  u rzędów , zak az

wydaje się to „Gazecie Ludowej". I rezul­
tat tych wspomnień jest dla PSL całkiem nic 
spodziewany.

Są to wspomnienia walki z krzywdą i nę­
dzą wsi w szeregach Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Wspomnienia tak dawne, jak istnie 
rde organizacji PPS. Płynie z nich głębokie 
przywiązanie naszych wiejskich członków do{
PPS, wiara w Partię i zaufanie do jej po­
czynań na terenie wsi. Traaycja PPS — nie­
ustannej wzlki o niepodległość, to nie zmur­
szałe jakieś i blade zasługi wobec całego Na­
rodu. Są żywe jaskrawym kolorem świeżej 
jeszcze krwi. Krew jest czerwona i czerwony 
jest dlatego nasz sztandar. Sztandar wyzwo­
lenia chłopa spod ucisku obszarnika — sztan 
dar Polskiej Wolności. Ci „dawni fornale", 
o których iak lekko wspomina „Gazeta Lu­
dowa", są bardzo do niego przywiązani. Bo
pod tym sztandarem przyszli na wieś ci, u  ' . i ’ ” , "
m  »  « <  * - »  « * » <  gaIr,lL?.ryr 1,"â etr'tl:rk»
przymierający dawniej małorolny czy bezrolg

m i,„„o . .. • i-i cy M au th au sen  — Z iere  sa, k tó ry  zo
nym  i spo łecznym  7  t T "  ^  ^  j ^  z a s trz ? lonV P odczas p róby  ucie- 

TTcło„„o 4„ • j  • . . .  ! czki 11 m aja ub. roku . R o zp raw a  od-U staw a ta  w e dz e w  życie  n ieza- r» i. i •• — - 7 będzie się w  D achau , w te j sam ej sa ­
li, gdzie k ilk a  m iesięcy tem u  sk a z a ­
no na śm ierć  36 spośród  40 o sk a rżo ­
nych  o p raw có w  z D achau .

T A JE M N IC Z Y  M A G N A T  
Z B R O JE N IO W Y  —  P O T Ę Ż N IE J­

SZY OD K R U P P A
W  o sta tn ich  dn ach  lu tego  w ładze  

am e ry k ań sk ie  doniosły  o od k ry c iu  i 
a resz to w an iu  tajem niczego  p o te n ta ta

LEK A R Z PRZY BO CZN Y  
I S E K R E T A R K A  H IT L E R A  

PO D  K LU CZEM
W  B uk areszc ie  zo s ta ł a re sz to w a ­

ny w  tych  dniach, dr. von R udel, spe-

cz e tn if  ]elear}* <71 * 7  ° 7 r ° ^ - i Przem ysłu zbro jen iow ego, n ieznane-
k S r 7 i e i n o c 7 ^ n  W  T Ckleg° ’ d o ty ch czas nie ty lko  zag ran icą , 
E v i m  S  Y p rzybocznym  ,eC2 ta k ż ,  ; w  szerszych  k o łach  spo

amirfct s s te i 'T T ”  ̂L
w ają  się c iekaw ych  inform acji i zez -i > . F ried rich  F dk ,
nań  o stan ie  nerw ow ym  i nsvrh ir-r- w łaśc ic ie l ko p a ln i w ęg low ych  i fa
nym  H itle ra  w  ciągu la t  w ojny, a  . ,, . -
szczególnie w  o sta tn im  o k res ie  k lę sk  SP ,  “ * o lb r*y m A sum * .m n  ‘ Hnlurnur \1# n1nrr»n 1Kzeszy.

N iem al jednocześn ie  z o s ta ła  aresz  
to w an a  na  gran icy  au striack ie j, w  o-

b ry k  stali, k tó reg o  m a ja 'e k  ocenia
400.000.000 

do larów . W  niezrozum iały  sposób  
cz łow iek  te n  p o tra fił dz ia łać  zu p e ł­
nie n iem al anonim ow o i s ta ł się . n a j­
po tężn ie jszym  p rzem ysłow cem  h tle -

p ie rw sze
o k rę ty  a m ery k ań sk ie  z ładunk iem , 
żon i rodz  n żo łn ierzy , o ficerów  i u- 
rzęd n ik ó w  am ery k ań sk ich , s ta n o w ią ­
cy ch  załogi b k u p acy jn e . 1

Ja k k o lw ie k  i m ężow ie i p rzy b y w a  
jące  żony d ek la ru ją  w  w y w iad ach

ność S tan ó w  Z jednoczonych  z A n- j te ra  G łów na w  B erlin ie  
gl ą  i k o n tro lo w ać  ^Forze Śródziem - n lfro iu  amorwl/ańclfio -, 
ne. W p rzec iąg u  39 iń iesięcy  wojny, 
n iem iecka  flo ta  p o d w o d n a  s tra c iła  
147 jednostek , a w ięc p raw ie  p rz e ­
c ię tn ie  4 łodzie  m iesięcznie.

Z n o ta te k  D o en itza  w y n ik a  dalej, 
że d e san t w ojsk a lian ck ich  w  A fry- 
ęe P ó łnocnej za s ta ł flo tę  D oen itza  
zupełn ie  n iep rzygo tow aną , gdyż b li­
sko 40 łodzi znajdow ało  s 'ę  w ted y  na 
pó łnocnym  A tlan ty k u , se tk i mil od 
b rzegów  a fry k ań sk ich .

PROCES SS-OWCÓW  
,  Z MAUTHAUSEN

W m arcu  rozpoezn ie  się prefces 
p rzec iw k o  b lisko  50 SS-ow com , b y ­
łym  członkom  s traży  w  osław ionym  
obozie k o n cen tracy jn y m  M a u th a u ­
sen. »

A k t o sk arżen ia  op ie rać  się będz ie  
na zezn an iach  oko łu  70 b y ły ch  w ięź ­
n iów  tego  obozu i na  d okum en tach , 
znalez ionych  w  k an ce la rii b. dow ód-

Dziennikarze amerykańscy
o bazach lotniczych USA

W dzienniku „New York Herald Tribune" 
został zamieszczony artykuł dziennikarzy: 
Josepha i Stuarta Olsop, w którym autorzy 
stwierdzają, ie  USA próbują dokonać dzieła 
zorganizowania „Międzynarodowego su tem u  
amerykańskich baz lotniczych, opasujących 
cały świat". Po zaznaczeniu ie  każdy kraj 
zezwalający Stanom Zjednoczonym na po­
siadanie baz lotniczych na swym terytorium 
wzmacnia poważnie przewagę USA w dzie-

p raso w y ch  sw ą rad o ść  i tę sk n o tę , n a l^ z in ie  lotnictwa cywilnego i' rezygnuje w pe- 
leży się o b aw  ać, czy w aruftk i b e z - a u’nym ze swojej suwerenności. Auto-
p ieczeń stw a  w  N iem czech nie z o s ta - i rzy ws^a2uią. i f  bazy na Oceanie Spokoj­
ną  pow ażn ie  zak łócone , p rzy  b e z p o - f c j *  *łownc*° panhłu ™ nłer'-
średn im  ze tk n ięc iu  się e rie rg ic zn y c h l Według opinii szefów sztabu Stany Zje- 
A tn e ry k a n e k  Z ich  n ieproszonym  Jednoczone uważają za najbardziej ważne dla
„zas tęp czy n iam i” niem ieckim i.

ZAGRANICZNE DOSTAWY D LA  
N IEM IEC

i  i - i  Pry^ al,na ReKr% arK a row sk ich  N iem iec” . W  p rzeciągu  za-
......................  .  ' " ia, .a u a  Thiem , S ta ra  le dw ie dw u n astu  la t zdo ła ł on zdo-
ny, jest dziś pewien przyszłości swoich dzf<>-|Pa nna. zap rzy jaźn iona  b lisko  z b . być  w ;ęk sze  w pływ y niż „d y n astia  
et na swojej ziemi. D latego'tei jeśli G a z e ta fa n .  T od tem  b y ła  p o strach em  w szy- K ru p p ó w " w  ciągu  trzech  poko leń  
Ludowa pisze -  aktyw iści PFS idący „ag stk ich  n iem al na jb liższych  w sp o łp ra - od C2a, u w 0 | fran cu sk o  .  n iem ie .

cow m kow  H rtlera . _ i ck  ej 1870 roku . C iekaw e, k*óry z na
W . chwili a re sz to w an ia  znalez iono  zisfow skich  ideow ców  p o p ie ra ł te  

w  jej m ieszkan iu  szereg  p ieczo łow i- m ilionow e in teresy! 
cie p rzech o w y w an y ch  zdjęć F u h re -

wieś przekonają się w niedługim czasie, że, 
chłopi polscy doskonale wiedzą, czego .mają 
oczekiwać od czerwonego sztandaru" — ma 
fą rację, bo chłop rzeczywiście wie: czer­
wony sztandar — to Wolność, Niepodległość, 
Dobrobyt, ale ta jego świadomość nie jest dla 
nas niespodzianką, przekonywać się o niej 
nie potrzebujemy, wiemy o tym dobrze i od 
dawna.

Wiemy te ł i co innego. O niektórych tra­
dycjach niektórych partii z nie zawsze chlub 
n tj przeszłości. O tradycjach, które mimo 
woli razem s pewnymi ludźmi przedostają 
ai? do partii, które chcielibyśmy szanować 
Był mianowicie taki okres, kiedy PPS w Ma 
lopolsce zaczęła na większą skalę i z powo­
dzeniem rozwijać działalność na wsi. Konser­
watyści krakowscy mieli wówczas na po­
strach hasło: „Uciekajta chłopy, socjalisty 
idą“H! Widać różne partie różne mają 
wspomnienia z przeszłości. Czy wspomniany 
artykulih „Gazety Lądowej" ma być echem 
tych dawnych lat?

Nie tylko wspomnienia i tradycja są ma­
gnesem, który zgromadził w Warszawie dwa 
tysiące delegatów wiejskich PPS. Ten 
magnes, to przede wszystkim świadomość so 
cjalistyczna, świadomość, która pomaga wy­
dobyć się chłopu poza jego opłoiki, która 
uczy go myśleć szerzej nie tylko o polu 
i  oborze, świadomość, kształcąca bojowni­
ków, dzięki którym wieś polska ma dziś re­
formę rolną — a będzie miała jutro oświatę 
i dobrobyt.

Nie podoba się „Gazecie Ludowej", żcW 
chłop może mieć inny pogląd polityczny niż 
np. Polskie Stronnictwo Ludowe. „Gazetc,

ra, dla k tó reg o  p an n a  P au la  T hiem  
dziś jeszcze żywi fan a ty czn e  u w ie l­
b ien ie  i podziw . W y raża  s ę też  z en

KONIEC FRATERNIZACJI!
Słynna już dziś na całym  św iecie 

„ fra te rn iza c ja "  żo łn ierzy  okupują
tuzjazm em  i w ia rą  o ideach  n a ro d o - cy ctl ^  cm cY z N iem kam i, k tó ra  roz- 
w o .-  „ so c ja lis tycznych". W śró d  jej ro sła  sl<? do Pr °b lem u  p aństw ow ego  
kolekcji fo tografii znalez iono  zdjęc a \ spo łecznego  w  k ra jach  anglosas- 
i innych h itle ro w sk ich  d v tfn ita rz v . klch ' )cst w c i4Ż jeszcze te m a 'e m  go

Ludowa'* uważa, żr wszyscy chłopi po/sey® h p t. A lex an d e r ośw iadczył

innych h itle ro w sk ich  dygn itarzy , 
'a k ż e  k ilku  spośród  dzisiejszych o s­
k arżo n y ch  p ro cesu  norym bersk iego .

HITLEROWSKIE KSIĄŻKI 
W „DEMOKRATYCZNYCH" 

KSIĘGARNIACH
W  o sta tn ich  dn iach  lu tego  sp ec ja l­

ni agenci o k u p acy jnych  w ładz  am e­
ry k ań sk ich  p rzep ro w ad z ili n ie sp o ­
d z iew aną  rew izję  w  175 licencjono­
w an y ch  ks ęg arn iach  n iem ieck ich  w  
M onachium .

R ew izja  da ła  b a rd z o  p o u cza jące  
w ynik i: p rzesz ło  p o łow a księg arń  
m iała  na  sk ład z ie  i sp rzed aw ała  
k s iążk i „n iep o żąd an e"  — jak  je n a ­
zyw a ko m u n ik a t, a w ięc zaw iera jące  
w  sw ej tre śc i ten d en c je  an ty sem ic ­
kie, a n ty d e m o k ra ty c zn e  lub sk ie ro ­
w an e  p rzec iw k o  pań stw o m  Sprzym le 
rzonym .

W  zw iązk u  z tym  szef Dyw izji K or

g°
rące j dyskusji p rasy  am ery k ań sk ie j 
(szczególnie rozgoryczone są  k o b ie ty  
am ery k ań sk ie ), znajdzie n ied ługo  
swój kon  ec.

W  najbliższym  czasie  bow iem  przy  
b ę d ą  do N iem iec —  jak  donosi K w a-

siebie zagadnienie zachowania baz leżących 
w krajach brytyjskiego Imperium oraz w Da­
nii. Islandii i Południowej Ameryce. W obec 
ne/ chwili bazy te będą wykorzystywane nie- 

Z  serii d o s taw  am ery k ań sk ich  dla ymai wyłącznie dla zwykłego transportu lot- 
„g łodu jących  N iem ców " no tu jem y: Bniczego. Ich ostateczne znaczenie stwierdza­

my] B rem  ę oczek iw an y  jest W  pier-®/<? dziennikarze z „N. Y . Herald Tribune" 
w szych  dn iach  m arca  tra n sp o r t 10§ /csf jednakowe zarówno w politycznej i woj 
tys. ton . surow ej -baw ełny  przezna-;3-'w ^  dziedzinie, jak w dziedzinie gospodar
czonej do p rz e ró b k i w n i e m i e c k i c h l ^ / / ^  £» '» '« ./, « «*, , i i i» i • - l  o  . Ęienno-morskiej strategu bazy w Grenlandii,fa b ry k ach  w łók ienn iczych . P ra sa  m e | /ł/anrfw> Arahii lndiach na wyspach Azor.
m iecka  ze z rozum iałą  rad o śc ią  p o d a S sWc/l t w Natalu fBrazyiia) mają znacznie
je te n  fa k t dodajax, że o św iad czę j&większą wartość dla USA, niż wszystkie wy-
n a  gen. L uciusa D. C lay, a m e ry k a ń -Jspv na Oceanie Spokojnym. Opinia publicz- 
sk ie  w ład ze  w y raz iły  go tow ość d o -S na rozpatruje bazy z punktu widzenia potrzeb 
s ta rczen ia  do N iem iec tak ie j i lo ś c i! marynarki wojennej, jednak zjednoczona gra 
b aw ełn y , by  an i jeden  w a rsz ta t  n ie fp 0 sze,6w *ztabu » departament lotniczy
s ta ł b ezczynn ie . G en. C lay  m iał j a k o takie same jeśli nie większe
W . i ą mznaczente w sprawie baz lotniczych.

o sw  a d c z y ć , ze  p ro p o z y c ja  A m e - |  Dziennikarze wskazują_ ie  dwa miesJące
ryk i „m e ogran iczała  się do N ie m ie c ,I ,emu rozpoclęto ważne rozmowy - Ang!ią w
lecz do tyczy  w szy stk ich  k ra jów , k tÓ -3Spro£tfje 5a2 lotniczych w krojach brytyjskie
rych  p rzem y sł tek s ty ln y  by łb y  tymljgo Imperium. Byrnes kilka razy omawiał tę
za in te re so w an y " . D ostaw y  te  m ają  i  sprawę z Beninem w Londynie. Autorzy ar-
być sp łaco n e  go tow ym i w y ro b a m i,Ętykulu zaznaczają, że gdy po raz pierwszy
p rz y  czy m  p o  p o k ry c iu  d łu g u  o k o ł o f USA podjęły sprawę zamiany tymczasowej
60%  w y ro b ó w  zos+anie do d y s p o z y - S ^ . 7^ ' 7 ™ s' o/(? “  An*lic? f ^ ż y l i  

.. aprotest. Ponowione propozycje spotkały się
" K jednak z ich zgodą W Ameryce Południowej
Do L ubek i p rzy b y ł ła d u n e k  71 to n ’jfIstnie/o jeszcze „miejscowe komplikacje". — 

Żywności, sk ład a jący  się Z m akaro-% Portugalia zgodziła się na przedłużenie urno- 
nu, fasoli, czeko lady , suchego  m leka,ijuiy O korzystanie z bazy Santa Maria na Azo 
m argaryny , p ła tk ó w  ow sianych  i cn -irach . Perspektywy stworzenia stałej bazy w 
kru . J e s t  to  d a r  S zw edzk iego  K o m i- lGre"/cnrf'i doprowadzą jak się zdaje wkrót 
te tu  S po łecznego  i m a być  r o z d z ie lo i "  do p odaa\  dla bSA

r> |. . “  j  . . -rr- Mbaze w Arabii. P ertraktacje  o zaiozente in-
ny w  B erlin ie za p o śred n  ctw em  K o -*  '  baz M Srodkowym , Dahkim Wscho. 
11̂  -11 S po łecznego  p rzy  K o ś c ie le a jZł.e doprowadzą prawdopodobnie wkrótce
P ro te s ta n c k im  pom iędzy  u c h o d ź c ó w i(/0 rezultatu. (v)
i w ysied lonych  z S ude tów . W ■ ■ - -----------------------

Ks. B e rn ad o tte , p re z e s  S z w e d z k ie j  
go C zerw onego  K rzyża, p rz e b y w a ;ą - | 
cy o becn ie  w  B erlin ie , s tw ’erd z il ż e l
w  p rzeciągu  naibliższych dw óch i m e |  PR A G A  fZ A P ). M in ister Spraw  
sięcy 20.000 dzieci b e rliń sk ich  w  w i e | w ew nętrznvch  ośw iadczył, że znany 
ku  od 3-ch do 6-cu la t będz  e m ia ło Ip rzem ysłow iec  czeski J. A. B at’a był 
zapew nione  d o d a tk o w e  rac ie  ż y w n o |um ieS2C2ony na „czarnej liście” M o- 
ściow e. S pecjaln i w ysłann icy  z a ;m ą ? Carstw  Sprzym ierzonych oraz Czecho- 
s 'ę  rów n ież  rozdz ia łem  tłuszczów , le js ło w a c ji , poniew aż w spó łp racow ał z 
k a rs tw  i u b ran ia . aN iem cam i. Rząd zw rócił się z żąda-

K aro l M ałcużyńsk i. Bniem  w ydania go w ładzom  czechosło- 
Bw ackim .

Reglamentacja nawozów sztucznych
kyłączny obrót powierzony „Społem"

D nia 22 m arca  r. b. og łoszone zos- zk iem  św iadczeń  rzeczo w y ch  naw o- 
ta ło  ro zp o rząd zen ie  P re z e sa  R ady  Mi zów psztucznych. W  m yśl tego  rozpo- 
n is tró w  o obrocie  i objęciu  obow ią- rząd zen ia  wfezelki o b ró t naw ozam i

sztucznym i (azotow ym i, fosforow ym i

Echa wizytę marszałka Tite

muszą myśleć jednakowo i chciałaby ich 
wszystkich pomalować na zielono, jeśli nie 
na biało — tymczasem chłop nie tylko że się 
zna na kolorach, ale lubi różnorodność kolo­
rów — m. in. wiadomo, ie  na wsi jest bar­
dzo łubiany kolor czerwony. Nie kto inny jak 
lud nasz wiejski ukuł przysłowie: „Co czer­
wone, to ładne".

I  dlatego wielu chłopów kocha sztandar 
czerwony.

AVIS

Przedstawiciele wsi
u P rezydenta  Bieruta

Prezydium  Z arząd u  G łów nego  
Z w iązku  Sam opom ocy C hłopsk ie j w 
osobach: ob. ob. S tanisław a Janusza, 
F ranciszka K ró la , S tanisław a Cieślaka, 
S*-anisła-wa Fedeckiego, Jana B urdzego 
i S tanisław a P odrygały , przyjęte zosta­
ło  na dłuższej audiencji przez Prezy­
den ta  K R N  B olesław a B ieruta.

Ze wsehodH i zachęta
p o w rk  ły tysiące repatriantów

Ostatnio przybyłe transporty repatriantów 
ze wschodn przywiozły 14 931 osób.

Do Dziedzic i Bielska przybyło 5 transpor 
lów z reioatriantnmi z zachodu, a mianowi­
cie: 3 z Francji (Metz, Belense), 1 z Mona­
chium i Regensburga i 1 z Ludwigsburga. — 
Przywiozły one 4.220 osób.

N ie sp o rz ą d z a ł’śm y żadnego  in ­
d ek su  k s iążek  zakazanych . Z ezw o le­
n ia  na p ro w ad zen ie  księgarn i d a w a ­
liśm y księgarzom , k tó rz y  nas so len ­
nie zapew nili, że nie b ę d ą  sp rz e d a ­
w ać  k s ą ż e k  m ających  coko lw iek  
w spó lnego  z ideo log ią n az is to w sk ą ... 
N ie b ędz iem y  to le ro w ać  k s ią ż e k ; 
neo -naz is to w sk ich .

K sięgarzom ^ u k tó ry c h  znaleziono 
„ n ie p o ż ą d an e ” książk i, zo sta ły  o d e­
b ran e  zęzw olen ia.

T A JN E  N O T A T K I D O EN ITZA  ’ 
O N IE M IE C K IE J FL O C IE  

P O D W O D N E J
W  B erlin ie  odnalez iono  ta jne zap i ‘ 

sk i b. adm ira ła  D oen itza  z r. 1942. Z 
tre śc i ich w y n ’ka, że ro k  1942 był 
czarnym  rok iem  dla n iem ieck ich  U- 
b o o ’ow, gdyż p rzec ię tn e  s tra ty  m ie­
sięczne by ły  trz y k ro tn ie  w yższe niż 
w  r. 1941. W  lis topadz ie  np. zo sta ło  
za to p io n y ch  15 łodzi spośród  33 z n a j/ 
du jących  się na morzu'. W  k o ń cu  ro ­
ku 1942 m a ry n a rk a  n iem iecka dyspo 
p o w ala  już ty lko  210 łodziam i, n a d a ­
jącym i się do u ży tk u  bojow ego, 53 jc 
d n o stek  używ ano  do szko len ia  załóg, 
119 znajdow ało  się w  budow  ę lub  w  
n a p raw ie  A b y ł to  rok , w  k tó ry m  Hi 
tie r  chcia ł łodziam i podw odnym i z a ­
b lo k o w ać  A nglię, k o n tro lo w ać  sz la ­
ki d o s taw  am ery k ań sk ich  dla Rosji j 
p rz e z  M urm ańsk , spa ra liżo w ać  ł ą c z - '

mi

Marsz. Tito w zburzonej Warszawie

i p o taso w y m  ) jak : kupno , sp rzedaż , 
zam iana, g rom adzenie , p rzech o w y w a 
n ie  i t. p. p odda je  się reg lam en tacji 
i k o n tro li P ań stw a .

O b ró t tym i naw ozam i sz tucznym i 
p o w  e rza  się na  zasadzie  w yłączno- 
c i Z w iązkow i G osp o d arczem u  S p ó ł­
dzielni R zeczpospo lite j P o lsk ie j „Spo 
łern", k tó ry  za  zgodą M in istra  A p ro  
w izacji i H and lu  b ęd z  e p rzek azy w ać  
sw oje u p raw n ien ia  w  oałości lub  czę 
ści osobom  p raw n y m  lub  fizycznym . 
W szy stk ie  osoby  p raw n e  lub  fizycz­
ne, b ę d ą c e  w  posiadan iu  w yżej w y- 
tn ien io rv cb  naw ozów  sz tucznych  w in 
ny, w  ciągu 7 dni od d a ty  og łoszenia  
n iniejszego ro zp o rząd zen ia  zgłosić i 
zao fia row ać  je do sp rzedan ia  wg. u s­
ta lonych  cen Spółdzieln iom  n a le ż ą ­
cym  do Zw. G ospod. Spó łdz elni R. 
P . „S po łem ". P o s tan o w ien ie  to  nie 
d o tyczy  jedynie naw ozów  sz tucznych  
znajdu jących  się w  p o siadan iu  gospo 
d a rs tw  ro lnych  dla u ży tk u  w e w ła s ­
nym  zak resie . U dzielone d o tychczas 
lecz jeszcze n ie  z rea lizo w an e  p rz y ­
działy  i Zw olnienia naw ozów  sz 'u cz -  
nvcfc z o r‘- ‘- u n iew ażn ione  Liniew aź- 
n ienie to  nie d o b ’~—- p rzy d z ia łó w  do 
k o n an y ch  po 15.11.1946 r.

Syn marsz. T ito  w gościn i* w OMTUR-owców

H i t a w i e c  w r o l i  repatrianta
N a dw orcu  kolejow ym  w  N ak le  u- 

ję ty  z o s ta ł h itle ro w iec , O tto  Ja n k ó w  
s k i .. cz łone1- „Selbschutzu” , a późnie: 
SS-m an. M a on na sum ieniu szereg  

j zbrodni d o k onanych  na o b y w ate lach  
i polskich  w  la ta c h  1939 — 1912 w  
j N ekle.
j H iśferow  ec będ ąc  w n iew oli ra- 
i dzieckiej, dzięki u m ie ję tnośc i w łada- 
j n ia j ę z y k i e m  polskim  o raz  nazw isku  

o b rzm ień  r: polskim , zdo ła ł uzy sk ać  
o szukańcze  zw oln ien ie , u d a ł się n a  
te ren  Polski i o trzym aw szy  p ap ie ry  
u rzęd o w e  FU R -u w y jecha ł iako  re- 
pm 'riant na Zachód.
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Podrói nasza dobiega 
st&tnim jej etapem  jest 
na północ wysunięty i graniczący 
odzyskanymi ziemiami dawnych 
Prus Wschodnich — powiat prza­
snyski.

Losy ludności tego pawtatu różnią 
się nieco od losów ludności dotych 
czas zwiedzonych przez nas okolic
— pułtuskiego i makowskiego przy­
czółka.

Ludność przasnyska o kilka lat 
wcześniej poznała tragedię hitle 
rawskiego wysiedlania i grabieży.

Na długo przed rozpoczęciem na 
ziemiach polskich ostatecznej fazy 
wojny — wielkiej radzieckiej ofen- 
sywy — Niemcy wysiedlili 28 tysię­
cy ludzi z gospodarstw rolnych, po­
łożonych na najbardziej urodzajnej 
ziemi powiatu przasnyskiego. W  ro­
ku 1941 armia niemiecka utworzyła 
na obszarze obejmującym 22 tysią­
ce hektarów  poligon, na którym 
odbywała ćwiczenia lotnicze i a rty ­
leryjskie, — a według rozpowszech­
nionej na wsi pogłoski — ćwiczenia 
z nową bronią: V2. Poligon — to o- 
koło 40 proc. obszaru powiatu prza­
snyskiego.

Niemcy ograbili ludność z posia­
danego dobytku, z mienia osobiste­
go, inwentarza żywego i martwego. 
Opustoszałe domostwa częśc owo 
zniszczono, rozbierając je do budo­
wy bunkrów, częściowo przeznaczo­
no na cel do ćwiczeń artyleryjskich.

Pozostałe domy — zrównane zo­
stały z ziemią podczas działań wo­
jennych. Ludność powróciła do 
swych wsi, dawnych wsi z pustymi 
rękami.

Poligon — to olbrzymia pustynia, 
wymarła, smutna, beznadziejna... 
Wśród ugorów przeb:egają gdzie nie 
gdzie lmie okopów. Drutem kolcza­
stym ogrodzone są tereny zaminowa 
ne. I tutaj jak w inriych powiatach 
pustynnych — ludąie mieszkają, w 
ziemi i tylko zrzadka spotkać mo­
żna odbudowane czy zbudowane do 
my.

n ie d z ie c in n e  t r o s k i
We wsi Dzierzgowo w murowa­

nym pętrow ym  domu mieści^ się 
szkoła, widzieliśmy szkołę w Czer­
wonce —- i Dzierzgowo wydaje się 
nam, po tamtym przerażającym wi­
doku — pałacem.

Ta szkoła nie sprawia tak przygnę 
biającego wrażenia — tutaj słychać 
śnriech dzieci, za budynkiem na świe 
żym, mroźnym powietrzu odbywa 
się lekcja gimnastyki — padają sło­
wa komendy, prężą się sylwetki 
chłopaków,

'W  klasach jest więcej miejsca, 
światła i powietrza.

Wszystkie dzieci otrzymują w 
szkole zupę, z kaszy lub kapusty i 
kartofli licho okraszoną lecz gęstą. 
To powiatowy Komitet Opieki Spo­
łecznej dożywia dzieci, a poza tym 
starców i najbiedniejszych.

N:ektóre dzieciaki wędrują do 
szkoły codziennie po 6 i 8 kilome­
trów.

Jak  jesl
nie tak sobie wędrować — zwierza 
się mała Hela — ale jak w iatr dmie 
w twarz j mróz szczypie...

—- Hela ma na sobie tylko sweter 
ze sztucznej, „pokrzywowej" wełny
— jej nosek i uszy są sine z zimna, 
przytupuje i chucha w odmrożone 
ręce. Pokazuje nam zeszyty, które 
otrzym ała na gwiazdkę od Czerwo­
nego Krzyża i ołówki i pióro. Poka­
zuje swoje ćwiczenia, ułożone w ze­
szytej z gałganów teczce.

Dzieci opowiadają nam o swym ży 
ciu szkolnym i domowym — dzielą 
się swymi troskami, takimi poważny 
mi i niedziecinnymi:

Że krowę, k tórą udało się .urato­
wać, będzie chyba trzeba sprzedać
— bo wcale już mleka nie daje — 
nie ma co żreć.

Że nie ma krowy, ani konia i nie 
ma czym zaorać.

Dz'eci przedwcześnie -dojrzałe zna 
ją każdą troskę rodziców.

POTRZEBA TRAKTORÓW 
ZIARNA I NAWOZÓW

Poligon przasnyski otrzymał na je 
sieni 11 traktorów . Zaorano, posłu­
gując się również starymi trak to ra­
mi niemieckimi około 600 hektarów  
gruntu. Przeszło dwadzieścia tysię­
cy hektarów  gruntów ornych leżało 
odłogiem. A później przyszedł roz­
kaz oddania traktorów  nowych 1 czę 
ści starych, które będą użyte na in­
nych terenach- Powiat zostął więc 
bez traktorów , a ludność poligonu 
pozbawiona kont i krów nie będzie 
mogła zaorać ziemi Pozostało tylko 
na pamiątkę 50.000 kg. ropy otrzy­
manej jako paliwo do traktorów .

Dla wyżywienia powiatu (opiera­
my się na danych otrzymanych w Po 
wiatowyra Biurze Rolnym i w Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej w Prza­
snyszu) brakowało przeszło 30 tysię­
cy kwintali żyta. Na poczet jesiennej

\T-2
końca. O 

najbardziej

Jak  jest ciepło — to przyjem-

*0jf w
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M apa zniszczonych terenów woj. warszawskiego
akcji siewnej otrzymano tylko około 
3 tysiące.

Wobec szerzącego się bezrobocia 
i głodu — (powiat przyjął jeszcze do 
siebie 15 tysięcy uchodźców z po­
wiatu makowskiego) — kilka tysię­
cy najbiedniejszych gospodarzy prza 
snyskich stanęło w lecie do żniw na 
Mazurach.

W ielką bolączką chłopów prza­
snyskich jest nieuregulowana dosta­
tecznie sprawa wymiaru i jakości 
świadczeń rzeczowych. Tereny za­
jętą pod uprawę buraków cukro­
wych czy kartofli obłożone są świad­

czeniami w życie, również zdarzają 
się wypadki, że świadczeniami obję­
te są tereny nieobs ane.

Nie doprowadzimy do tego, żeby 
dary UNRRA w postaci nasion czy 
nawozów przyszły do roln;ka z* pó­
źno — mówi prezes Samopomocy i 
kierownik Powiatowego Biura Rolne 
go. Potrzeba wam traktorów  do akcji 
sew ów  wiosennych, potrzeba nam 
nasion zbóż jarych, inwentarza żywe 
go i martwego, potrzeba nam nawo­
zów. Ten kto w  porę daje — dwa ra 
zy daje",

D. R.

Koledzy z lasu
Przerwa obiadowa. Robotnicy za- j m eszkańca miasta. Zatraca powoli

trudnieni przy odbudowie wielkiego 
domu w Alejach Jerozolimskich bio­
rą talerze z dymiącą zupą, siadając 
na stertach desek i bali.

Jeden z nich, barczysty, czterdzie 
stoletni mężczyzna, lokuje się na 
stojącej w  pobliżu ławce. Zajada swą 
zupę z apetytem  człowieka, który 
zdążył już odwalić porządny kawał 
roboty. Od strony Nowego Światu 
zbliża się krępa postać w długich 
butach i maciejówce.

Mija ławkę, zatrzymuje się, w ra­
ca.

— Szary, to ty?
Robotnik przerywa jedzenie,

Dla jednego Szary, dla drugie­
go Pietrzak. Skąd'm nie znasz?

—- A skąd by, jak nie z trębaczew 
skiego lasul Nie pamiętasz, jak to 
wam nosiłem wiadomości o szko­
pach w Błędowie?

A na tego sukinsyna z Mogielnicy 
— kto was naprowadził?

— Czekaj... To ty jesteś... no tak, 
poznaję, Glonekl Dawaj grabę. W te 
dy zawsze chustkę miałeś na gębie. 
Zęby cię pewnie bolały.

— Diabła tam bolały. Nosiłem, że­
by nikt po drodze nie poznał. A ty, 
powiadasz, jesteś P ietrzak?

— Wiadomo. „Szary" to było, ka­
pujesz, nazwisko do lasu,

Usiedli obok siebie. Niezbyt dy­
skretnie przysłuchiwałem się ich roz 
mowie, oglądając postacie, kióre nie 
różniły się od siebie tak bardzo, jak­
by tego należało oczekiwać. I 
chłop i robotnik mieli ciemne kurtki, 
chropowate buty z cholewami, tw ar­
de spracowane ręce i ogorzałe tw a­
rze. Różnice w mowie polegały ra­
czej na sposobie wymawiania słów, 
niż na samych słowach. Pomyślałem, 
że mieszkaniec wsi pod każdym wzglę 
dem zbliża się coraz bardziej do

mmmm i m m e v s k i

KRZYK
OSTATECZNY

(Wydani* drugie)

Cena egz. 50 zł.

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA" 
Warssawa, ul Wiej»lta 18.
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B A LE T  C ZAJK O W SK IE G O  
W  COVENT G ARD EN  

Londyńska Opera Królewska Covent 
Garden wystawiła, po kilku letn iej przerwie, 
najttw arcie powojennego sezonu, p iękny b i ­
let Czajkowskiego „Śpiącą królewnę1'. W spa­
niale wystawiony balet sta l się w Londynie 
prawdziwym  iw iętem  artystyczno-tow arzy- 
skim. Przedstawieniu przyglądali się ze sw ej 
lo ty  król Jerzy  z m ałżonką i córkami oraz 
królowa-matka Mary.

P A N I C ZAN G -K AI-SZE K  
(v) Obok pani Roosevelt, m attonka mar­

szałka Czang-Kal-Szeka jest dziś najpopu­
larniejszą kobietą świata. Ma ona zastępy  
swych wielbicieli nie ty lko  w  Chinach. W  cza 
sle pobytu swego w Ameryce, potrafiła ona 
zjedna i sobie liczne rzesze sym patyków , 
czego dowodem sta ły  słę klaby je j Imienia, 
zakładane w U SA.

W  czasie ciężkich dla swego kraju chwil,' 
pani Czang-Kai-Szek bierze czynny udział w  
pracach politycznych, będąc najlepszą agent 
ką swego m ęła. J e j to na lety  zawdzięczać 
przewagę armii Czang-Kai-Szeka w uzbro­
jeniu. Jako szef zaopatrzenia armii, miano­
wana przez m ęia na ta stanowisko wobec 
trudności w znalezienia zaufanego człowieka  
wśród rzesz skorumpowanych urzędników  
chińskich  -* w ywiązuje się z zadania w  spo­
sób wspaniały. Potrafi nie ty lko  zawierać 
transakcje, ale i zorganizować dostawę bro­
ni z portów chińskich do armii Ona to pil- 
naje budowy dróg w kierunku na Birmę, ona 
poprzez japońskie tereny przemyca do od- 
clętvch dyw izji transporty amunicji.

W  roku J936, gdy Czang-Kai-Szek został 
uwięziony przez swych politycznych nieprzy­
jaciół, iona jego udaje się do obozu wroga < 
swą kobiecą dyplom acją uwalnia męża. 

W edług amerykańskich obserwatorów, po­
pularność pani Czang-Kai-Szek w Chinach 
przew yższa dziś sławę je j męża. W pływ  je j 
na społeczeństwo chińskie jest w wielu spra­
wach decydujący. Umacnia go działalność 
społeczna m ałżonki wodza, Nie ma dziedzi­
ny iyeta  społecznego, którą by się ona nie 
interesowała. W szystkie inicjatyw y opieki 
nad dziećmi i chorymi, bez względu na to 
jakie grupy wyznaniowe je podejmują, znaj­
dują  u niej poparcie.

S P R A W A  N A D R E N II 
l  ZA G ŁĘ B IA  RUH RY  

Sprawa Nadrenii i Zagłębia Rithry nie 
schodzi te  szpalt prasy francuskiej. „Le Po-

pulaire" — oficjalny organ socjalistów  — za 
mieszczą u> dniu 18 marca rb„ aż trzy  arty­
ku ły  poświęcone tym  zagadnieniom. Wobec 
w pływ u partii socjalistycznej na politykę Za­
graniczną rządu, w ypowiedzi ,L e  Popalał­
eś", można uważać za wyraz dążeń po lityki 
francuskiej.

Dotychczasowe starania Francji, mające 
na celu oderwanie Nadrenii od reszty Nie- 
rrriee i prtekazanie tego terytorium  pod kon­
trolę Francji, pie doprow adziły do rozstrzy­
gających decyzji. Uwieńczenie powodzeniem  
wysiłków  francuskich, zależy naturalnie w 
pierwszym rzędzie od zgody trzech wielkich  
mocarstw. Jest kilka  spraw zasadniczych,-co  
do których opinia trzech mocarstw jest zgod 
na, aczkolw iek każde państwo podchodzi do 
tych zagadnień Z innego punktu widzenia. 
N ajważniejszą z nich jest kwestia niedopusz­
czenia do rozwoju przem ysłu niemieckiego, 
zwłaszcza przem ysłu Nadrenii, która była  
zawsze głównym arsenałem Niemiec i ich ba­
zą wypadową. W obecnym słanie rzeczy, m i­
litarna okupacja Nadrenii zabezpiecza inte­
resy pokoju■

Jak długo potrwa okupacja nie wiadomo. 
Niewiadomo też, czy rozbudzone tendencje 
separatystyczne — istniejące w Nadrenii od 
dawna, będą tak żywotne l silne, łe  przeciw ­
stawiają się atrakcji państwa jednolitego  
Niemiec. Od ONZ zależy w  dużej mierze 
stałe, pomyślne rozwiązanie zagadnień kon­
troli nad rejonami przemysłowymi Nadrenii. 
Przedwojenna produkcja węgla w Nadrenii 
wynosiła 10 milionów ton miesięcznie. Fran­
cja t  ty tu łu  odszkodowań powlrłna o trzym y­
wać miesięcznie t lĄ  do 2 milionów ton — 
tymczasem otrzym uje zaledwie 1S0.000 tan.

Tymczasem „Le Populalre" podtrzym uje  
żądanie oddania Nadrenii i Zagłębia Rahry 
pod kontrolę francuską, jako odrębnego i 
samodzielnego gospodarczo obszaru, eo za­
bezpieczy nie tylko Interesy Francji, ale I 
świata, (u)

GDY MINISTER NIE MA PRAW A 
.  SŁUCHAĆ RADIA

Komedia rozpoczyna się listem Goebelsa 
z dn 1 września 1939 r. do kierownika kan­
celarii R zeszy  W liście tym  minister propa­
gandy Goebels zarządza wydanie natychmia­
stowego zakazu słuchania zagranicznych roz­
głośni.

N ajw yższe w ładze partii i państtga nie 
tgodzily  się z  tym  zarządzeniem i czuły  się

nim dotknięte. Rozpoczynają się protesty
wysokich partyjników.

Goebels pisze znowu okólnik do najw yż­
szych w ładz państwa: rozgłośni zagranicz­
nych może słuchać jedynie len, kto otrzym ał 
w yraźny rozkaz.

Sprawa na chwilę ucichła, ażeby ożyć je- 
sienią 1941 roku. Kierownik kancelarii Rze­
szy pisze do Goebelsa, że „Reichsleltęr" 
Bormc/n sprzeciwia się, aby Goebels miał 
prawa zdecydowania, komu z m inistrów wol­
no słuchać radia zagranicznego.

Goehelsowi nie daje spokoju ten a ta k , na 
jego uprzywilejowane stanowisko wśród m i­
nistrów. Zdawało by się, łe  sprawa zostanie 
zakończona po rozesłaniu okólnika Hitlera, 
który przyznaje prawo słuchania radia zagra 
nicznego m arszałkowi Rzeszy, ministrowi 
spraw zagranicznych, dowódcom odcinków  
frontu, kierownikowi kancelarii Rzeszy, m i­
nistrowi spraw wewnętrznych, propagandy, 
lak  również poczt i telegrafów

A  pozostali ministrowie?... Mogą oni otrzy 
mać zezwolenie od Hitlera, jeśli okaże się, 
że istnieje ważna przyczyna by słuchali ob­
cych rozgłośni,

1 tu ta j „komedia" osiąga swój szyczyt. 
Wybucha prawie że pałacowa rewolucja. 29 

•grudnia 1941 r. Goebels śle wołanie o po­
moc do kierownika kancelarii R zeszy dr. 
Lammera i błaga aby przywołał do porządku  
ministra spraw zagranicznych Ribbentroppa, 
który nie stosuje się do jego tarządzeń i u- 
dzieła na lewo i prawo zezwoleń na słucha­
nie obcych rozgłośni.

Minister spraw zagranicznych nie był 
pierwszym i jedynym  ministrem, k tóry zbun­
tował się przeciw uprzywilejowanemu stano- 
nowisku Goebelsa.

O prawo słuchania rozgłośni zagranicz­
nych prosi minister sprawiedliwości, m inister 
kultury i oświaty, minister dla spraw religij­
nych, A  minister Rzeszy Schaeht stwierdza  
w swym piśmie, łe  uważa takie zarządzenie 
za ootum nieufności i brak wiary w lojalność 
ministra państwa hitlerowskiego.

Oto „rewolucja pałacowa“ którą da po­
rządku doprowadziło kilka słów Bo w szyscy  
ci buntujący się przeciw rozporządzeniu Goe­
belsa ministrowie otrzym ali odpowiedf kró t­
ką i stanowczą Otrzymali pismo Lammera, 
kierownika kancelarii Rzeszy:

„Przedłożyłem  wniosek Fuehrer met. Fueh­
rer wniosek pana odrzucił'1.

Komedia skończona.

odrębny sposób mówienia, a „strój 
ludowy" nosi chyba tylko raz do ro­
ku na uroczystość dożynek.

D-iftaj koledzy rozmawiali o swym 
życiu i zarobkach.

— Żyje się jakoś — mówił chłop 
— Jedną krowę tośmy stracili, ale 
dwie są. I kobyłę uratowałem. Ziemi 
mam teraz więcej, a ziemia powia­
dam ci Pietrzak jak złoto. Dobrze by 
wszystko było gdyby nie te... jak ich 
tam... świadczenia rzeczowe,

— Tak clę to boli? — zaśmiał się 
robotnik.

— Mnie nie boli. Ja , mówię ci Pie­
trzak, myślę nawet, że sprawiedli­
wie. Te trochę żyta i kartofli jak  od­
dam, to jeszcze i dla mnie zostanie l 
sprzedać krzynę mogę.

Tylko stara się piekli,
— Co mówi?
— Żeby nie dawać. Życie, cholera, 

zatruwa.
— A ty co na {o?
— Że państwu też się coś należy.

Robotnik pokręcił głową,
—- Żle, brachu, babie tłumaczysz. 

„Państwu się należy". Ona tego nie 
zrozumie. Powiedz lepiej, że ten da­
wny partyzant, Szary, eo jest w mie­
ście, musi coś żryć, I inni robotnicy 
też. A jak chłop im nie da, to co zro­
bią? Na Marszałkowskiej kartofle 
posadzą?.

— Ja  też jej mówię, że to dla tych, 
co po miastach pracują. Ale stara po 
w:ada tak: czemu tylko chłop ma 
dawać świadczenia? Czemu e robo­
tnik nie daje?

— Wiesz co, Glonek? Ta twoja ba 
ba to durna, jak but z lewej nogi. 
Robotnik daje grubo-' więcej niż ty. 
Przed wojną jak zarobił 120 zł na 
miesiąc, to ile było? 10 metrów żyta. 
A  teraz za swoje 2.000 zł. z ledwo* 
śc:ą metr. kupi. A twoja ziemia jak 
rodziła, tak  rodzi.

—  Ją  to rozumiem...
— Czekaj. Znaczy się ty, ze 

swoich prawie przedwojennych za­
robków musisz płacić podatek. Du­
ży? Skąd, 18 proc., nie całą pią‘ą  
część. Trochę żyta, kartofli, bura­
ków, pół litra .mleka od każdej kro­
wy, me w elkie mecyje. I za to pań­
stwo może dać ludziom w miastach 
obiad, czy jakieś tam produkty. Że­
by im, kapujesz, trochę wynagro­
dzić marne zarobki,. Nie ma co się 
od świadczeń wykręcać.

Chłop się zdenerwował.
—- Ględzisz, pow adam ci P ie­

trzak, po próżnicy. Może ja sam te ­
go nie wiem? Czy ja Niemiec, albo 
inszy fokstrot? W szystko, co ślę na­
leży, już dawno zdałem, bo sprawie­
dliwie. Mojej starej tłumacz. Ona 
pod pierzyną siedz:ała, kiedym ja 
wam pomagał szkopów podchodzić-

— Diabli mi do twojej baby. Sam 
jej wszystko wyklaruj.

— W yklaruję. Ą o tych naszych 
„przedwojennych" zarobkach, coś 
gadał, to też nie ze wszystkim praw ­
da. Mało to zniszczonych wsi, wybi­
tego bydła? Narzędzi brak, z ziar­
nem na zasew  kiepsko. Dobrze się 
człek musi natyrać i głową kręcić, 
żeby koniec z końcem związać. 
Wam w mieście ciężko, ale i nam nie 
lekko.

— Bo i komu lekko. Szabrowni­
kom, psia ich nędza, kanciarzom i 
złodziejom. Kraj zniszczony Jak nie­
szczęście, miliony ludzi tyrają za gró 
sze żeby tylko jakoś tę Polskę z 
biedy wyciągnąć, a taki jeden z dru­
gim szmuglowahe dolary sprzedaje i 
drożyznę robi.

—• Ale słychać, że biorą się ta  
nich — rzekł chłop — jakaś komi­
sja co i raz kilku drani przy­
myka. Powiadam ci, Pietrzak, ju t
niedługo będzie lepiej. Tylko, aby^ 
się w kupie trzymać. Wy, robocia-
rze, po miastach siedzicie, to może­
cie tej Komisji pomagać.

— A wy, chłopy, bierzcie za łeb 
takich, co się od świadczeń migają.

— W adomo. Razem się za tę Pol­
skę walczyło to i razem trza dla niej 
pracować. Żeby się poprawiło. I 
nam i naszym dzieciakom.

Podał robotnikowi kapciuch z ty ­
toniem. Skręcili grube pap eroay i

alili przez chwilę, w milczeniu.
rzerwa oVadowa miała się ku koń­

cowi, siedzący opodal ludz’e rozglą­
dali się za swoimi narzędziami.

— Przyjedź do mnie w niedzielę, 
rzekł chłop. — Wiesz, tą  kolejką 
na Grójec. \

—■> Może Lprzyjadę, ale babie wy­
tłumacz, że durna.

— Nie bój się, już ja jej nagadam
— No to trzymaj się wiatru!
— Do widziska.
Chłop rąbnął serdecznie kolegę 

w kolano, tam ten oddał mu przyia- 
cielskim klepnięciem w ramię, że aż 
ław ka przys:adła,

Odr.
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Dam Literatów Polskich w stolicy
Przed literatem  polskim otw iera się coraz 

szersze pole pracy na jednym z najważniej 
ezych odcinków zbiorowego życia, jakim jest 
przeobrażenie ducha współczesnej ludzkości 
i przebudowanie od fundamentów współczes­
nego świata.

L iterat atał się niezbędnym w tej pracy, 
wysuwając ssę na jedno * czołowych miejsc.

Narody po strasznych doświadczeniach 
sześcioletniej wojny, szukając wzajemnego 
zbliżenia i porozumienia, coraz częściej wy 
ciągają ku sobie bratn ią dłoń, by zespolić się 
w walce o lepsze jutro i zgrupować przeciw 
ko wspólnemu wrogowi, jakim śą b łąkające 
się jeszcze niedobitki 1 resztki hitleryzmu i 
faszyzmu, które będą dotąd groźne i niebez­
pieczne, póki nie zginą bez śladu. Dlatego 
o rę i ideologiczny dziś nie mniej jest ważny 
i potrzebny, niż uzbrojenie armii w czasie 
wojny. Któż więc inny. nie mówiąc o działa­
czach państwowych i politykach, m a sta ­
nowić tę zw artą ideologiczną kadrę, jeśli nie 
literaci i w ogóle ludzie pióra, trak tu jący  za 
■wodowo swą pracę i powołanie?

Mnożą się w Polsce różne towarzystwa 
przyjaźni z innymi narodami. Podpisujemy 
timowy o wymianę dóbr kulturalnych celem 
bliższego poznania się i zbratania Jeżeli ce­
mentem, zespalającym  nas praktycznie, mo­
gą się stać wymienności gospodarcze, co jest 
również bardzo ważne, sprawa przyjaźni i 
braterstw a będrie tylko formalna i powierz­
chowna, gdy nie wejdzie w grę głębiej się­
gającą w istotę zagadnienia wymiana dóbr 
duehowych. Bo przecież chodzi nie tylko o 
zmianę struktury  gospodarcze! świata, lecz 
także i przede wszystkim o ukształtowanie 
innego, nowego oblicza. Zakres pracy ludzi 
pióra, jako szermierzy walk duchowych ludz 
kości, nabiera specjalnej wagi i znaczenia.

S taje się to zrozumiałe coraz powszech­
niej nawet tam, gdzie słabiej reagowano do­
tąd na wszystko, co nie da  się zmierzyć łok­
ciem i zważyć na wadze. I tam  zrozumiano, 
ie  praca człowieka pióra to nie powietrze, 
lecz ta sama kielnia czy młotek, którym się 
buduje co i  istotnego w niemniejszym znoju 
i trudzie. Spróbujcie prześledzić 8 godzin 
nad książką, robiąc ootatki czy tworząc ja ­
kiś utwór, a  przekonacie się, jak boli krzyż,

jak drętw ieją ręce i nogi. Czasem więcej i 
dotkliwiej, niż u drw ala, który  porąbał sąg 
drzewa. I dlatego podział pracowników na 
fizycznych i umysłowych w ydaje mi się nie­
co sztuczny i nieodpowiadający prawdzie. .

Każda praca w ydaje tym pełniejsze rezuł 
taty , im bardziej jest ułatwiona. Im lepszy 
w arsztat i narzędzia, tym lepsza i obfitsza 
produkcja.

Jak  wygląda sprawa ta, jeśli chodzi o lu­
dzi pióra?

Niestety, aczkolwiek następuje po-wolna 
zmiana w ustosunkowaniu się na jej dobro, 
dotąd wciąż brak jeszcze fundamentalnej 
rzeczy — warsztatu. Związek Zawodowy Li­
teratów  Polskich w stolicy kątem  się tuli z 
pańskiej łaski, nie posiadając własnego, do­
stosowanego do potrzeb schronienia, choć o- 
grom pracy narasta  z dnia na dzień A cóż 
dopiero mówić o zwykłych członkach? Z po­
wodu braku mieszkań większość rozpierzchła 
się w okolicach podmiejskich, skąd wyprawa 
do W arszawy to cała eskapada. A przecież 
trzeba zajrzeć do materiałów, przejrzeć to 
lub inne dzieło, opracować temat. I tu się za­
czyna gehenna. W jedynej bibliotece publicz­
nej w W arszawie ścisk i tłok nie do opisa­
nia. Jeżeli się znajdzie wolny skrawek m iej­
sca przy stole, to szczęście. O jakimś wygód 
nym rozłożeniu się nie ma mowy. Po godzi­
n ie  pracy w tych warunkach drętw ieją człon 
ki i gaśnie największy nawet zapal. A o stwo 
rżeniu sobie w łasnej choćby najszczuplejszej 
biblioteki podręcznej kto z ludzi pióra dziś 
marzyć może? To już poważne dziesiątki ty ­
sięcy złotych. Pozostaje tylko jedno — p ra­
ca chałupnicza we własnym domostwie i wła 
sny zapas wiedzy, który się jednak wyczer­
puje i wymaga odnowy.

Sytuacja bardzo ciężka, k tórą  należy w 
imię dobra publicznego co prędzej przesilić 
i opanować. Związek Zawodowy Literatów 
Polskich w stolicy powinien otrzymać dla 
swoich botrzeb odpowiednie ppmieszczenie, 
w którym by mógł zagospodarować i siebie i 
swoich członków, stw arzając tak niezbędny 
w arsztat pracy, bez którego wszelkie najlep­
sze nawet chęci nic doprowadzą do właści­
wego rezultatu. Coś będzie ciągle kulało l 

ymykhło się z rąk.

Zrozumiał to doskonale szef resortu sztu 
ki i kultury w Polsce m inister Kowalski, u 
powaźniając Związek Literatów do wszczęcia 
starań o własne domostwo i przyrzekając 
potrzebne fundusze na remont i odbudowę, 
Zarząd m. st. W arszawy również przychyl 
nie ustosunkował się do  prośby Związku. Na 
leży przypuszczać, że i prezydent Tołwiński 
zechce wejrzeć łaskawie w tę ważną i nie- 
cierpiącą zwłoki sprawę i osobistym wpły 
wem dopomoże do jej szybkiej realizacji 

Bądźmy dobrej myśli.

Dom Literatów Polskich w stolicy to nie 
sprawa prywatna, lecz poważne zagadnienie 
w masztabie ogólnym i państwowym.
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Ksiaźka o obozie śmierci
Zdawało M m słę, ź« wiemy już o tym 

wszystko. Przecie wieści > obozów przenika­
ły do nas, ludzi „na wolności” jeszcze wte­
dy. czasu o k u p ac ji l  słyszeliśmy wiele po­
tem, po wyzwoleniu, gdy z tych obozów są­
czyć się poczęły i rozlewać po kraju  ^strugi 
ludzi, znaczonych stygmatora, ludzi o żół­
tych twarzach i w pasiakach, t  cyfrą w yta­
tuowaną na ramieniu. I czytaliśmy odtąd już 
niejedno wspomnienie, niejeden opis czy re­
portaż przeżyć własnych, lub odtworzonych 
na podstawie relacyj obozowiczów. A je­
dnak to nie by ła  to najprawdziwsze. Jeszcze 
wciąż raczej wyobraźnia, aniżeli świadomość 
i wiedzenie, staw iała przed nami zarys tego 
życia, będącego właściwie poza życiem 

Dopiero tutaj w książce Szmaglewskiej, 
*e!ępujemy w tę najgłębszą otchłań, w n a j­
głębsze jądro ciemności Bo choć ciemnością 
była cała okupacja, całych sześć lat wyrwa­
nych żydu , odkąd nad krajem  zapadła że­
lazna kurtyna niewoli, to jednak rozkład tej 
ciemności, jej gradacja i, nasilenie były róż­
ne i niejednolite. Większość mieszkańców 
GG. mimo czyhającej za każdym węgłem 
zguby żyła lub wegetowała względnie nor­
malnie, w jakichś ludzkich ram ach fizycz­
nego istnienia, w jakimś swoim domu, po­
śród swoich bliskich, chociaż niewiele było 
rodzin, w których by sonda śmierci nie po­
czyniła nagłych wyrw i spustoszeń. Były 
miejsca, zasnute lekką tylko ciemnością, i 
takie, w których ciemność zagęszczała się i 
rosła, i te  wreezcie, w których nie było już 
nłc poza ciemnością i posępną m artw otą 

W te obszary zastygłej grozy, w ,ten 
świat, który jest chyba samą istotą n iepoję­
tego, prowadzi nas książka Szmaglewskiej i 
ukazuje go nam, tak  widzialnie i plastycz­
nie, te  nigdy chyba nie będziemy mogli o- 
traąsnąć się z sugestii jej obrazów,

Od pierwszych słów tej książki wiemy: 
ta  jost to miejsce ostatnie, opuszczone przez 
Boga, miejsce, w którym życie sczepiło się i 
zwarło ze śmiercią tak szczelnie ł przeni­
kliwie, te  życie przestało być tyciem, a 
śmłerć — śmiercią, bo pierwsze było czymś 
najgorszym, czymś łatwym do odrzucenia, a
drugie — tylko wybawieniem. I dlatego w 
tym miejscu co rano na wąski pas ziemi mię 
dzy drutami wysokiego napięcia a rowem o- 
kalającym obóz w ędrują ludzkie postacie, 
zbliżają się do szumiących drutów, rzucają
i H W W I W i M I l H i n i

Nowy tea tr  w Warszawie
W  połowie kwietnia rb. otwarty będzie 

w W arszawie nowy tea tr przy ul. M arszał­
kowskiej 69 w lokalu dawnego kina „So­
kół” , którego remont, przeprowadzony przez
BO&. jest już na ukończeniu. W odnow io-, 
nym lokalu pracować będą dwa teatry : tea tr j 
dia dzieci i młodzieży „Jaskółka” i Teatr 
Kameralny.

Kierowniczką obu teatrów  będzie znana 
artystka, zasłużona na polu krzewienia ku l­
tury teatralnej, dyr. Halina Starska.

się na nie i giną. To ci, którzy nie mogli wy 
trzymać dłużej nieludzkiego ciśnienia.

Od pierwszych stron, od pierwszych 
słów tej książki mówi do nas prawda Pra-j 
wda wyłuskana, wypośrodkowana z dzieją­
cych się oo dnia spraw obozowych, z ko­
szmarnego falowania tego życia — praw da 
surowa i fantastyczna. Tutaj w Brzezince 
pod Ośwlęcimem śmierć i komora gazowa | 
me były problemem najistotniejszym . Tu szło 
przede wszystkim o to,, jak  urządzić i zor­
ganizować — zbiorowo i pojedyńczo — każ­
dą godzinę, każdą chwilę egzystencji w n a j­
straszniejszych warunkach, w stłoczeniu i 
brudzie, we wszach t pośród szczurów, w 
chorobach epidemicznych, które się masko­
wało z obawy przed selekcją, w biciu i o 
głodzie, w najcięższej nieraz bezsensownej 
pracy fizycznej.

Szło o to, jak przetrzym ać dzięń, ów 
pierwszy dzień obozu, i potem wszystkie 
dalsze dni, jak przebrnąć w najlepszej for­
mie psychicznej i fizycznej poprzez spiętrzo 
nc na każdym kroku doznania i trudności, 
mogące złamać najsilniejszego, jak uodpor­
nić się i zahartow ać przeciw życiu, w którym 
właściwie żyć niepodobna. I oto widzimy, 
te  wbrew prawom natury, wbrew możliwo­
ściom to życie trw a i walczy.'

P isarka ukazuje nam świat, rządzący się 
zupełnie odrębnymi prawami, w którym  lu­
dzie istnieją jedynie dzięki temu, źe przeciw 
prawom nieludzkim, prawom zagłady i uni­
cestwienia, wysunęli inne, płynące z najbar­
dziej utajonych głębin człowieka, z fenome- 1 
nalnego hartu  ducha, z heroizmu, który wy­
kwita i ustokratnia się na tym dnie nędzy, 
rozpaczy i bezsiły, gdzie tu t  obok zbrodni i 
ohydy rodzi się cudowna dobroć i poświę­
cenie. Przeciw stworzonej przez Niemców 
machiny śmierci, która leży w samym zało-' 
żer.iu i warunkach bytowania, więźniowie or­
ganizują' opór, pomoc wzajemną wspiera­
nie słabszych, gdzie się tylko da. Napięcie 
woli, pragnienie tycia są u większości więź­
niarek pomimo wszystko tak  potężne i 
wszechwładne, te  wydobywają z wychu­
dłych, owrzodzonych, zża.tych przez wszy i 
choroby ciał jakieś ogromne, utajone rezer-

*) Seweryna Szmaglewska: Dymy nad
Birkenau, Czytelnik, 1945.

wy siły, jakąś niesamowitą m oc/k tó ra  urąga 
wszystkim okrucieństwom, znęcaniu się, g ta  
dowi i chorobie.

Oczywiście, te  pomimo to w tym miejscu 
„wielopostaciowej śmierci” , jakim był obóz 
w Brzezince i łnrte obozy koncentracyjne, u 
ratow ał się tylko nikły odsetek skazanych. 
Podczas gdy numery bieżące sprowadzanych 
z całej Europy więźniów dosięgały już pię­
ciu cyfr, liczba ludzi z pierwszych transpor­
tów równała się zeru, albo maleńkiej gar' 
stce. „W iększość nie wróci nigdy i nigdy 
nie przemówi” — pisze autorka w przedmo 
wie. To jednak nie zmieni faktu, że na js il­
niej przem awiają wciąż od nowa podejm o­
wane próby przetrw ania ze strony tych, k tó ­
rzy u progu śmierci jeszcze walczyli o życie.

„Dymy nad B irkenau” są debiutem. A je ­
dnak znamionuje tę książkę dojrzałość du­
cha i pióra. Trzyletni pobyt autorki w krę­
gach piekieł dał duszy ostrowidztwo, a pió­
ru — umiar i godność, które potrafiły  od­
tworzyć najwierniej trudną do wyobrażenia 
rzeczywistość. Proza tej książki, na wskróś 
autentyczna, skupiona i bez patosu, pełna 
realiów, od których serce bić przestaje, na­
siąka chwilami przedziwnym pięknem, jest 
jakby prześwietlona blaskiem, przyrodą, wi­
dziana oczyma nieszczęśliwych kobiet, wkra 
cza jak nieziemskie lśnienie w krajobraz dru 
tów, baraków 1 gnoju Ja rzy  się na tych kar 
tach serce pisarki, rozpostarte nad bezmia­
rem męki i cierpienia, choć ona sama za tra ­
ciła się pośród tysięcy bezimiennych towa­
rzyszek.

Książka Szmaglewskiej, krzycząca jedy­
nie wymową nagich faktów, ma wszelkie da­
ne po temu, aby stać się Barbusse’em dru ­
giej wojny światowej. Powinna zostać prze­
łożona na wszystkie języki, w milionach 
egzemplarzy zalać kulę ziemską, przełam ać 
i zdruzgotać obojętność świata w stosunku 
do spraw, które działy się na naszej, pol­
skiej ziemi. Zwłaszcza, obojętność wielkiej, 
śnionej przez więźniów Ameryki, do której 
krzyczy w noc nalotu na pół obłąkana ko­
bieta z dachu baraku: „Ameryka! Ratuj dzie 
cif Matki' A tnerykankil R atujcie polskie 
dzieci!”

I może tym razem, po przeczytaniu tej 
książki, Ameryka usłyszy to wołanie, dowie 
się prawdy, a gdy się dowie — uwierzy.

WANDA KRAGEN

J e r z y  P a c z k e t & s k l

Do przyjaciela z tamtej strony Atlantyku
Jerzy  Paczkow ski, jeden z najwybitniejszych poetów  mło­

dego pokolenia Polski przedw ojennej, zarów no postaw ą ideową 
jak i tw órczością zw iązany był z grupą „Skam andra". W ojna 
zasta ła  go we Francji, gdzie natychm  ast zaciąga się do wojska 

polskiego i wałczy na linii M aginota w Pierwszej Dywizji I p, 
grenadierów . Po kapitulacji F rancji nie w yjeżdża w raz z innymi 
do Anglii, lecz natychm iast przechodzi do pracy konspiracyjnej. 
Sam pisze, powiela i kolportuje nielegalną gazetę, sam obsługu­
je tajną radiostację, organizuje do walki robotników  polskich i 
górników  z północnych departam entów  Francji. 28 lijJca 1944 
r., w yśledzony przez G estapo, dopiero po w alce, ranny w obie 
dłonie, ulega i zostaje aresztow any. Po to rtu rach  więziennych 
ostatnim  transportem , 1 w rześnia 1944 r., zostaje wywieziony 
do obozu w głąb Niemiec, gdzie um iera na k ilka dni przed w yz­
woleniem w  lutym 1945 r

Udział w  waloe w yzwoleńczej u boku ludu francuskiego 
spowodować m usiał głęboki rozb rat z tą  postaw ą ideologiczną, 
jaką zajęli jego dawni przyjaciele. B ierne w yczekiw anie z dala 
od pola w alki, szukanie upustu  dla pafriotycznego bólu jedynie 
w poezji —  nie mogło mu w ystarczać. W yrazem  tego rozdźwię- 
ku jest w iersz, k tó ry  poniżej zamieszczamy,

(„Nowe W idnokręgi")
Błogosław naszej broni,
Niech strzela najcelniej,
G dy ją  piechar p rzy łoży  do skroni...

*
Z wielkości Sam otnika dżuńęk pozostał pasty..,

*
Muzo, nie lęka j się hałasu broni 
l  bitewnego nie unikaj szczęku,
To nic, że lira, gdy podchodzisz do niej,
Pęka wśród ję ku .’
B ij w struny. Boskość się do nich zaprzęgła,
Piorun do ręki podała panieńskie!,
Jeśli pieśń przetrwa, będzie niedosięgła 
Nad wiekiem  klęski...

•  (K A Z IM IE R Z  W IE R ZY Ń SK I)

Muzo, ty się nie lękaj szczęku naszej broni,
Zwłaszcza, że cię Atlantyk chroni od niej dzielnie.
Nic się nie bój. Broń nasza wystrzeli najcelniej,
„Szczególnie 
Gdy ją piechur 
Przyłoży do skroni".
Muzo, skóro się „boskość do twych strun zaprzęgła",
Bij w nie rozgrzewającym w nas krew poematem —
I oto tak oboje bić będzicm zza wegłas 
Ty rymem, a ja granatem.

Ty szlifu; gładkie strofy i głoski obliczaj,
Po nowojorskim nocą spacerując parku.
Nasza to bowiem rzecz jest i nasz obyczaj 
Nadstawiać karku.
Zanim z twych drzew bezpiecznych znów opadną liści?. 
Których urok sytymi będziesz śpjewać usty,
My tobie pokażemy stąd, czy rzeczywiście 
„Z wielkości Samotnika dźwięk pozostał pusty".

Błogosław naszej broni w poetyckim dreszczu,
Na większy nasz animusz i większą ochotę,
Ale nie7 bój się Muzo, n’e fatyguj Wieszczu,
Odwalimy „mokrą robotę".

Ty wrócisz, a ja nie wiem, czy żywy dobiegną 
Do warszawskich rogatek poprzez Rzym, 
czy Krym
Jeśli wrócę, Bóg z Tobą. A jeśli polegnę,
Będziesz mial 
Do elegii
Jeden kiepski rym. v

24. IV. 1942 r.

Witold Gombrowicz.
pragnie wrócić do kraju

BUENOS-AIRES (SAP), Znany przed 
wojną pisarz, W itold G-ombrowicz. autor po­
w ieści' „Ferdydurko”, która stworzyła swe­
go rodzaju nowy typ literacki, przebywa 
obecnie w Argentynie w Buenos-Aires, skąd 
nadesłał do swoich kolegów i przyjaciół li­
sty, pierwsze po 6 latach wygnania.

Przed samym rozpoczęciem wojny, w sierp 
niu 1939 r., Gombrowicz wraz z Czesławem 
Straszewiczem wyjechali do południowej A- 
raeryki, jako stypendyści Funduszu K ultu­

ry Narodowej. W czasie wojny, anhlazłsży 
się w trudnych warunkach finansowych, za­
łożyli Instytut Kultury Europejskiej, który 
pozwolił im na przetrzymanie najcięższego- 
okresu.

Jak  się dowiadujemy, przez cały cza* 
pracował Gombrowicz twórczo ; ma na u-
kończeniu kilka większych utworów literac­
kich.

Gombrowicz pragnie wrócić do kraju  m o­
żliwie jak najprędzej.

Premiera w  teatrze Polskim

Wieczór poświecony twórczości
Marii Pawlikowskiej

W najbliższą „Środę literacką” Związku 
Zaw. Literatów Polskich w W arszawie, od­
będzie się wieczór poświęcony twórczości 
Marii Pawlikowskiej • Jasnorzewskiej, zm ar­
łej przed kilkoma miesiącami na emigracji 
w Londynie.

Sylwetkę znakomitej poetki i autorki d ra ­
matycznej, przedstaw i Stefanią 0kołov.-Pod-

horska autorka książki pt. „Kobiety piszą ‘ i 
długolet. redaktorka czasopisma „Bluszcz" 

Na wieczorze będą recytowane najcelniej­
sze wiersze Marii Jasnorzewskiej-Pawlikow ­
skiej wraz z ostatnimi utworami, pisanymi 
w czasie wojny oraz wyjątki z jej sztuk 
teatralnych, a:, in z „Niebieiskich Zalotni­
ków” i „Egipskiej pszenicy”

W  środę, dnia 27 bm., wchodzi na re­
pertuar Państwowego T eatru Polskiego ko­
media J. Korzeniowskiego pt. „M ajątek albo 
imię”, nie grana w W arszawie od 84 lat. 
Będzie to więc prawdziwa premiera tej ko­
medii, która na konkursie w roku 1859 o- 
trzym ała pierwszą nagrodę.

A kcja komedii „M ajątek albo imię” dzie‘- 
e się w całości w W arszawie z lat sześć­

dziesiątych ubiegłego wieku, W stylu epo­
ki utrzymane będzie całe przedstawienie, 
którego przerwy wypełni — według ówcze­
snego zwyczaju — muzyka antraktowa. 
Usłyszymy poloneza, krakow iaka, mazurka i 
walce Moniuszki, Noskowskiego, Lewandow­
skiego i Krajskiego

Obsada ról następująca: Aniela Bydgo­
ska —■ Zofia Lindorf, sędzina — Seweryna 
Broniszówna, Barbara Sumska — Krystyna 
Królikiewicz (dubl. Irena Stelmachówna), 
hrabianka Regina — M aria Strońska (dubl. 
Jadw iga Gżylewska), Antoni Licki Mieczy­
sław Milecki (dubl Tadeusz Jastrzębow ski), 
hr Janusz — Czesław K alinow ski Karol 
Żytowski — W ieńczysław Gliński, W incen­
ty Starzyefei — Franciszek Dominiak, Jan , 
lokaj — Tadeusz Kostrzeński. Poza tym
bierze udz ia ł  w przedstawieniu k i lkunastu
artystów w scenach w ogrodzie Saskim.

Inscenizacja i reżyseria dyrektora A rnol­
da Szyfmana Dekoracje, kostiumy i meble 
projektow ał Tadeusz Gronowski.

Mimo wprowadzenia nowej sztuki do re­
pertuaru — „Lilia W eneda” grana będzie 
nada! Każdego tygodnia cztery razy, m ia­

nowicie: we wtorki i, p iątki wieczorem, a 
w sobotę przedstawienie dla szkół warszaw­
skich i  w niedzielę popoł. (o godt, 14).

„Szpilki"
i Ich J u b i l e u s z

W  dnia 17 b. m. tygodnik satyryczny  
„Szp ilk i“ obchodził dziesięciolecie swego ist 
nienia Z tej okazji odbył się w lokalu ..Całe 
Club Pickw ick" bankiet jubileuszowy, który  
zgromadził oprócz najbliższych i dalszych  
współpracowników pisma również licznych  
przcdsławicięji świata literatury, prasy, pla­
styki, teatru i filmu, także z poza Łodzi.

O dczytano nadesłane z okazji jubileuszu  
depesze i listy, w te j liczbie pismo ministra 
Informacji i Propagandy Iow. Matuszewskie 
go, treści następującej: „Z okazji dziesięcio­
lecia pracy zasyłam redakcji .S zp ile k " naj­
serdeczniejsze gratulacje. O by ostrze waszej 
satyry zawsze celnie i skutecznie m ierzyło  
w ciemne strony naszego życia społecznego, 
w pom yłk i i niedociągnięcia ludzkie, w błę­
dy i złą wolę. N ieihaj „Szpilki" kształcą i 
pogłębiają w ludziach poczucie humoru. Po­
czucie humoru jest bowiem pierwszorzędnym  
iród ł m sam okrytycyzm u. Już dziś macie 
zresztą w  te j dziedzinie poważne osiągnięcia, 
ty c zę  wam, drodzy koledzy, abyście w dal­
szym  ciągu satyrą i dowcipem przyczyniali 
się do kształtowania świadomości obywatel­
skiej i podwyżs-ania poziomu naszej pracy 
publicystycznej i k u ltu ra ln e f.
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Zamojszczyzna we krwi
(Pacyfikacja. Pogromy. Wojna religijna)

Zamojszczyzna skopiła na sobie spe- 
efałną nienawiść okupanta. H itleria wy­
znaczyła te tereny G G. na kolonie nie­
mieckie, spotkała się jednakże ze zdecy­
dowanym oporem ludności.

Również przed wojną Zamojszczyzna po 
nosiła przez szereg la t wielkie ofiary 
Była przedmiotem sanacyjnego terroru. 
Sądzę, iż ówczesna walka przyczyniła się 
niemało do zahartowania zamojszczyzny 
w czasach okupacji.

Chciałbym, aby poniższe urywki z mo­
ich wspomnień, przyczyniły się do więk­
szego,1 historycznego opracowania dzie­
jów zamojszczyzny z tam tych lat.
W  1936 roku w październiku OKR 

PPS w Zam ościu obchodził rocznicę 
istnienia Partii.

W  dniu uroczystości na szosie 
Skierbieszów —  Zamość specjalnie 
sprow adzona policja z Golędzinow a 
napadła znienacka na chłopów, podą­
żających tłum nie do Zamościa na we­
zwanie Partii. Terroryzow ano jadą­
cych. Niszczono wozy. Było kilkuna­
stu chłopów' rannych.

W  taki oto sposób Sławoj - Sklad- 
kowski rozpoczynał pacyfikację Z a­
mojszczyzny.

Starcie na szosie Skierbieszów - Z a­
m ość dało początek trzydniowej wal 
ce. Ucierpiały zwłaszcza gminy Skier­
bieszów, Miączyn, N ow a Osada itd.

N a  terenie gm. Miączyn pow. H ru 
bieszowskiego policja atakow ała z la­
su przy użyciu karabinów  maszyno­
wych, sam ochodów itd., natomiast 
ludność stawiała opór uzbrojona w 
kosy, widły, łopaty. W  wyniku walki 
byli zabici i ranni.

O K R  PPS, celem poparcia walki 
chłopów, kiedy interwencje zawiodły, 
powrziął uchwałę, wzywającą robotni­
ków’ do strajku na terenie całego o- 
kręgu. Już pierwszego dnia przerwa­
no  pracę na robotach ziemnych.

D opiero  wskutek interwencji CK W  
PPS W ojew oda na polecenie z W ar­
szawy wycofał policję z niektórych 
miejscowości. Powoli wracał spokój 
na polu walki. .N atom iast zaczęły się 
aresztowania.

O dtąd  Zamojszczyzna krwawiła je­
szcze wielokrotnie.

Jesienią 1938 r. rozpoczęto „woj­
nę” z żydami.

W  Zam ościu zakazano wjazdu Ży­
dom  - dorożkarzom  do koszar, zaka­
zano rodzinom  wojskowych kupow a­
nia u Żydów, polecając fo tografow a­
nie nieprzestrzegających tego zarzą­
dzenia. '

W  tymże czasie sprowadzono z Po­
znańskiego kilkunastu tamtejszych 
kupców . - chrześcijan. Stali się oni e- 
lem entem  judzącym przeciwko Ży­
dom , a w czasie okupacji większość z 
nich stała się... „folksdojczam i” .

Z  początkiem 1939 r. b. poseł Bo­
lesław W nuk i paru nauczycieli pod­
jęli wojnę religijną przeciwko pravyo- 
sławnym, pod przymusem nawraca- 
jąc ich na katolicyzm.

W  lutym zorganizowano pogrom  
praw osławnych we wsi Szewnia.

Dem olow ano zagrody i  pędzono 
ludność do kościoła.

W  marcu 1939 r. rozszerzono tę ak­
cję na całą Zamojszczyznę.

Pewnego razu w nocy doszczętnie 
zniszczono cerkiew w Zamościu. 
Zburzono naw et fundam enty. A kil­
ka dni później zdem olow ano domy 
prawosławnych na przedmieściu Pod-

/
topole. N ie  tylko powybijano okna, zali metryki, iż przeszli na katolicyzm 
ale powyrywano drzwi i futryny. j Chłopom  prawosławnym  z tego sa- 

Rozpoczęło się „nawracanie w kil- mego pow odu odm awiano również 
ku powiatach. I tak: zorganizowano praw a do kupna ziemi i sporządzania 
specjalne oddziały t. zw. „K rakusów ” aktów  rejentalnych. 
oraz płatne oddziały bojówkarzy, zło- \ N a  terenie pow. biłgorajskiego pro 
żone przeważnie z członków Bractwa wadziły akcję nawracania na katoli-
Różańcowego

Ludność praw osław na była zmus2o 
na do samoobrony. N a  wszystkich 
drogach dojazdowych do wsi stały pa­
tro le chłopów  z dzwonkami alarm o­
wymi i w razie zbliżania się „K raku­
sów” i bojówkarzy „różańcowych” 
ludność przystępowała do samoobro- 
hy.

W obec zdecydowanego oporu pew­
nego dnia wyznaczono terminy dla 
poszczególnych wsi 'do przejścia na 
katolicyzm, grożąc w razie niezasto­
sowania się do term inu —  zrów na­
niem wsi z ziemią.

Ludność w dalszym ciągu nie pod­
dawała się.

D o wsi, k tóra nie przeszła na kato­
licyzm, w padało kilkadziesiąt uzbro­
jonych bojówkarzy, dem olow ało mie­
szkania, niszczyło pościel, do pierza 
sypało mąkę i polewało wodą, nisz­
czyło narzędzia rolnicze, do zboża 
w lew ało naftę ; ścinano drzewa przy­
drożne na domy i w ten sposób bu ­
rzono je.

W e wsi Biszcza pow. biłgorajskie­
go ludność prawosławna, w liczbie 
ponad 1.000 osób, uzbrojona w widły, 
szpadle i siekiery, urządziła marsz na 
urząd gminny w Biszczy T łum  zażą­
dał od wójta zaprzestania pacyfikacji, 
gdyż inaczej zdemoluje Urząd i za­
m orduje wszystkich urzędników. W ójt 
zapew nił ludność, iż poczyni odpo­
wiednie kroki i wzyw’ał do rozejścia 
się.

W  kilka dni później do tejże gmi­
ny wkroczyły bandy do kilku wsi i 
pędziły ludność do kościoła* celem 
zmiany wiary, tarn zaś, gdzie ludność 
pouciekała do lasu, burzono doszczęt­
nie domy i niszczono mienie.

W e wsj Chmielek aresztowano kil­
kudziesięciu chłopów  i osadzono V 
więzieniu w Zamościu.

W  słynnym procesie tych chłopów, 
który zakończył się wyrokiem... unie­
winniającym, oskarżonych bronił po­
seł adw. Henśyk Świątkowski, obecny 
m inister sprawiedliwości, oraz adw. 
M arian M azur, —  inni zaś adwokaci 
odm ówili obrony.

N a  terenie pow. hrubieszowskiego 
pacyfikacja i burzenie cerkwi trwało 
w pełni

W szelkie interwencje nie dawały 
żadnego rezultatu.

Dziennikarze, którzy na wezwanie 
O K R  PPS przybywali na miejsce, byli 
szykanowani przez policję. Jeden z 
nich został aresztowany.

W  pow. hrubieszowskim  ludność 
zorganizowała obronę cerkwi.

W  osadzie H orodło  ludność pra­
wosławna leżała przez miesiąc poko­
tem w cerkwu i w ten sposób pilno­
wała, aby cerkwi nie zburzono.

W e wsi W ereszyn ludność broniła 
cerkwi przez dwa tygodnie..

Niezależnie od tego terroru , stoso­
wano również i środki adm inistracyj­
ne.*

O dm aw iano prawosławnym  otrzy­
mywanie zaświadczeń na sprzedaż 
w łasnego inwentarza, jeżeli nie oka-

cyzm władze administracyjne. Specjal­
ną gorliw ość przejawiał wice-starosta 
Barcz, który wydawał zaświadczenia o 
przejściu na katolicyzm.

T ak oto reżim sanacyjny i elementy 
„narodow e” przygotowywały się na 
terenie Zamojszczyzny do zbliżaiącej * 
się już wielkimi krokam i burzy z Za-

Niemal o pel^we
zun ie jsza  się kontyngenty s w i a t e ń  rzeczowych
Z dniem 15.11 wszedł w życie nowy plan, 

t. zw. urealniony dostaw zbożowych w ra ­
mach obowiązkowych świadczeń rzeczowych.

W prowadzenie nowego planu okazało się 
koniecznym z wielu względów Przede wszyst 
kim stwierdzono w wielu wypadkach, że plan 
poprzedni sporządzony był na podstawie 
nierealnych lub fałszywych danych. N ieje­
dnokrotnie za podstawę brano wykazy, lub 
pomiary z przed 30 lat, a raz nawet, jak mia 
ło to miejsce, w jednym z powiatów woj. 
krakowskiego, wymiar wyliczano na podsta­
wie danych z przed 100 lat. Te wszystkie 
niedokładności były w miarę realizacji świad 
czeń rzeczowych, ujawniane bądź przez apa­
ra t kontrolujący, bądź też przez samych po­
szkodowanych rolników.

Drugą ważną przyczyną był fakt, że wicie 
okolic k raju  szczególnie zniszczonych przez 
działania wojenne, lub niespodziewane opa-j  . . ' . , (działania wojenne, i u o

chodu, torując drogę m etodom , k tó re • ,jy atmosferyczne, miało obliczony wymiar 
w krótce potem  wprow adziła na ty m |na podstawach formalnych, w ynikających ze
terenie hitleria.

Stefan Sendłak
( zdolności produkcyjnej danego okręgu. Po­

nieważ każdy powiat czy województwo jest

Bo walki o ehlefe!
Przygotowania do wiosennej akcji siewnej

Przygotowania do wiosennej akcji I chodów ciężarowych. N iezależnie od 
siewnej są w pełnym toku. 7.000 tego 436  jsamochodów będzie użvtycn
traktorów  pracować będzie na leżą­
cych w znacznej części dziś ugorem  
Ziem iach Odzyskanych. 1.000 zaorze 
zniszczone działaniami wojennym i u- 
rodzajne tereny przyczółka. Razem 
plan orki wiosennej przewiduje —  
1.480.000  ha. Ponadto wojsko zobo­
wiązało się uprawić własnym sprzęża; 
jem 50.000 ba w majątkach, znaidują- 
cych się pod jego zarządem. Z apo­
trzebowanie paliwa dla orki traktoro­
wej wyniesie 54 tys,e ton.

Przewidywana rezerwa siewna, na 
którą złoży się zboże jare, dostarczo­
ne przez M inisterstwo Aprowizacji i 
H andlu; im portow ane ze Związku 
Radzieckiego, pochodzące z dostaw 
U N R R A  ( po 50 tys. ton ) oraz 10.000 
ton zwróconych pożyczek siewnych, 
wyniesie razem —  160 tys. ton. Po­
nad to stanowić ją będzie 120 tys. ton 
sadzeniaków ziemniaków, z czego 100 
tys. ton, dostarczone przez M inister­
stwo Aprowizacji i H andlu  i 20.000 
ton zwróconych pożyczek siewnych. 
R ozprowadzenie materiału siewnego, 
zgodnie z dyspozyciami G łów nego 
Pełnom ocnika Akcji Siewnej i Pełno­
mocników W ojew ódzkich zostało po 
wierzone „Społem ” . D la celów prze­
wozu kolej dostarczy 28 tv s ,/wago­
nów', a ponad to „Społem ” otrzyma 
do dyspozycji na ten cel 309 samo-

przez PPT  i M R dla przewozu pali­
wa.

W  majątkach państwowych zatru­
dnieni będą, na zasadzie dobrow olnej 
rekrutacji, repatrianci, którzy w na­
stępstwie będą mieli m bżność wybo­
ru działki przy parcelacji tych m ająt­
ków’. N iezależnie od tego do pracy 
przy akcji siewnej zostanie skierowa­

nych  10 tys. jeńców niemieckich oraz 
brygady złożone z ludności niemiec- 
wiej wiejskiej i miejskiej. Ogółem  za­
trudni się przy akcji siewnej 250 tys. 
ludzi.

Kredyty na akcję, siewną wyniosą— 
1.180 m ilionów złotych, z czego 50 
m ilionów  zostanie rozdzielonych 
wśród rolników , 400  m ilionów otrzy­
ma „Społem ” oraz 730 milionów’ Pań­
stwowe Przedsiębiorstw a Maszyn i 
N arzędzi Rolniczych.

W ytyczne akcji, która przybierze 
niespotykane dotąd w Polsce rozmia­
ry, opracowyw uje powołana przez 
Kom itet Ekonomiczny Rady M ini­
strów  -— M iędzym inisterialna Kom i­
sja.

Ani jeden hektar nie pozostawiony 
odłogiem  — oto hasło, pod iakim 
odbyw’ać się będzie wiosenna akcja 
siewna.

M. G

Biblioteczka Socjalisty
1. Józef Cyrankićwicz —  Ze stanowiska socjalizmu pol­

skiego
2. 3. 4. Tadeusz Jabłoński —  Za wolność i lud (Krótki zarys 

historii PPS)
5. Statut organizacyjny PPS
6. Czesław' Bobrowski —  W alka o chłeb
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uprawnione tylko do obniżenia o 10% wy* 
znaczonego kontyngentu, niektóre tereny kra 
ju miały w dalszym ciągu wymiar nierealny 
w stosunku do swoich obecnych możliwości. 
Niesprawiedliwość ta obecnie została usunię 
ta. Innym b. ważnym powodem były bonifi­
katy, dawane o 50% gospodarstwom do 2 ha. 
W województwach o przewadze gospodarstw 
karłowatych zahamowało to od razu, 
w znacznym stopniu, wpływ zboża.

W końcu uwzględnić należało również te 
województwa, w których akcja repatriacyjna 
Ukraińców i Białorusinów do ojczyzny nie 
ustała jeszcze i panujące w związku z tym 
nieustabilizowane stosunki znacznie utrudnia 
ją zbieranie świadczeń.

JA K  WYGLĄDA NOWY PLAN?
Jak  wygląda nowy plan w cyfrach. Ogól­

ny wymiar dla danego kraju  (stare tereny) 
wynosi obednie 883.900 ton, co w porówna­
niu z poprzednim wymiarem. stanowi mniej o 
około 250 000 ton t. y  blisko 25%.

W poszczególnych województwach wymiar 
zmniejszono niemal o połowę i tak: w woj. 
warszawskim zmniejszono wymiar ze 146.884 
ton na 77,848 ton, w woj kieleckim, część 
którego objęta jest t zw pasem przyczółko­
wym z 76.125 t. na 42.630 t.

W innych województwach również poważ 
nie zmniejszono wymiar, jak np. w woj. rze­
szowskim, gdzie dużo gospodarstw odpadło 
wskutek licznych tam gospodarstw karłow a­
tych, oraz trwających jeszcze ruchów migra­
cyjnych. Zmniejszono tam z 39.929 ton na 
25.555 ton

Woj. krakowskie znane jest specjalnie a 
tego, że 60% gospodarstw to gospodarstwa 
karłowate, wobec czego zwolnione zostało z 
46.135 ton na 35.524 ton. Wojew. lubelskie, 
gdzie trwa jeszcze repatriacja Ukraińców, 
uzyskało obniżkę ze 160.450 ton na 128.360 t.

Woj. gdańskie, silnie zniszczone — uzy­
skało obniżkę z 32.173 na 22.200 ton.

Woj. śląsko-dąbrowskie również posiada­
jące sporo gospodarstw karłowatych, otrzy­
mało wymiar 19.289 ton.

W stosunku do województw pozostałych 
wprowadzono następujące ulgi: woj. łódzkie 
zamiast 111 169 ton ma obecnie do wykona­
nia tylko 88.936 ton. Woj. pomorskie z 
186 849,- tylko 149.479 ton i wreszcie woj. po­
znańskie dawniej 258.837, obecnie 232.954 
ton.

P lan  dotychczasowy utrzymano jedyni® 
dla woj. białostockiego, wychodząc z założe­
nia, że odpowiada on możliwościom woje­
wództwa.

Biorąc ogólnie, należy przypuszczać, że 
plan nowy, urealniony, tym razem będzie 
wypełniony w 100%, gdyż wg danych na 
dzień 15.11 wiele województw osiągnęło już 
niemal wyznaczone normy.

Prócz woj pomorskiego, k tóre wg nowe­
go planu dostarczyło już ok 82% kontyngeB 
tu, trzy inne województwa wypełniły nowy 
plan w stosunku ponad 70% Najgorzej stoi 
obecnie (poza woj białostockim) woj lubel­
skie, k tó re . wykonało (po uwzględnieniu ob­
niżek) zaledwie 49,1%. Jest to co prawda 
niezbyt wysoki procent, lecz z pewnością i 
Lublin wypełni plan, odpow iadający całko­
wicie możliwościom województwa.

Oświatowe kina 
dla szkół i świetlic

(SAP) W świetlicy OMTUR w Łodzi, 
odbyło się otwarcie pierwszego w Polsce 
kino-teatru oświatowego, zorganizowanego 
przez Instytut Filmowy.

Otwarcie kina oświatowego OMTUR-u w 
Łodzi, jest zapoczątkowaniem szeroko za­
krojonej akcji Instytutu Filmowego, m ają­
cego na celu utworzenie sieci kin oświato­
wych w całym kra ju  Dział szkolny rozpo­
rządza kilkuset wąskotaśmowymi filmami o 
treści popularno-naukowej, które za pośred­
nictwem specjalnych placówek, będą docie­
rały  do szkół i świetlic tam, gdzie nie ma 
kino-teatrów.

ILIA EHRENBURG

Widziałem pałające  ocz
We w szystkich  krajach Europy pozo- 

sta ły  potworne ślady panowania faszy­
stów  W szystkie  ruiny są sobie podobne. 
Dlaczego jednak Albania wydaje  się tak 
szczęśliwa? Nie ma tam mniej ruin, n ii 
gdzie indziej, Albania została przeorana 
wojną. Albania jest radosna, gdyż naro­
dziła  się w ognia i dym ie bitew* Przed  
wojną była ty lko  kolonią włoską, krainą 
w ielkiej własności ziem skiej, dzisiaj jest 
wolnym  państwem!

Jak i przepiękny widok roztacza się u 
wybrzeży A driatyku. Góry, jeziora, doliny 
ukwiecone. Oto prawdziwy jarm ark a rty ­
styczny Europy: marmury antycznego Rzy­
mu, m inarety Islamu kopuły Bizancjum i 
starogreckie świątynie. N ałód jest jeden, ale 
dzielą go wyznania. Dwie trzecie kraju, to 
muzułmanie, reszta to chrześcijanie praw o­
sławni z pewną mniejszością katolików  
M iast mało, są to przeważnie większe osady 
patriarchalne, takie, jak np Elbassan, m ia­
sto  pełne wschodniego uroku. Rynek, na 
którym sprzedaje się tkane dywany, na któ­
rym przybrane w sznury turkusowych kora­
li osły rozwożą różne towary, otoczony jest 
kawiarniami z w pó łuśp iony ii tubylcami, 
podczas, gdy z dala w idnieją rozliczne mi­
narety, pokryte nieczytelnymi napisami. 
Tirana, niemniej feeryczna i bajkowa, sk ła­
da się z dwu miast; drugie nowoczesne ze 
zbyt kwadratowymi domami, zbyt wielkimi 
placami, zbyt szerokimi ulicami i filarami 
•trzelającym i w niebo — to pozostałość 
W łoch faszystowskich i ich manii wielkości 
Zresztą nowe miasto przydało się na coś,

I młodych Albańczyków
dzisiaj mieści się tam parlam ent i m inister­
stwa oraz biblioteka narodowa.

Jeden z tych budynków zasługuje na u- 
wagę A wanturnik Zogu rozpoczął jego bu­
dowę, - ale nie mógł go wykorzystać, wy­
gnany przez włoski imperializip Na murach 
wyrzeźbiono ogromne godła faszystowskie w 
bardzo złym guście. Po nich można poznać 
dekadencję k ra ju  D onatella i Michała Anio­
ła pod reżimem faszystowskim. Nigdzie o- 
brazów, żadnej bibioteki, brak  nawet po­
mieszczenia na książki, a wszędzie tylko go­
dła faszystowskie i... 20 luksusowych łazie­
nek! Pałac daje najlepsze świadectwo o po­
ziomie kulturalnym  Italii Mussoliniego.

Kraj przyzwyczajony był do wielkich be­
jów, którzy posiadali całą; ziemię. M in. 
znany tyran  Mcvked posiadał większą część 
Albanii południowej. Zakazał on budowy 
nowych domów w Elbassanie, aby nie za­
słaniały widoku z jego feodanego pałacu . 
On to ułatw ił wejście Włochów do Albanii. 
Co robi dzisiaj? Przechadza się spokojnie 
po Rzymie! W yda się to czytelnikom nie­
możliwe. Dodam więc. że prem ier m ario­
netkowego rządu albańskiego, M ustafa Irum, 
który pod naciskiem Mussoliniego wypo­
wiedział wojnę Aliantom, także bezkarnie 
przebywa w Italii.

Mały naród albański bił się dzielnie prze­
ciw przewadze niemieckiej Czy fakt ten nie 
jest godny podkreślenia? W' górach M aitit 
które górują nad Tiraną, oddział partyzan­
tów albańskich pobił całą dywizję niemiec­
ką, k tóra spieszyła na odsiecz otoczonego 
garnizonu miasta.

Nie będę tu  pow tarzał wielu czynów bo­

haterskich, zasłyszanych przeze mnie na 
miejscu. Podkreślę tylko jeden fakt nie­
znany. Partyzanci albańscy b rali wzór z A r­
mii Czerwonej, otrzymywali pomoc z Jugo­
sławii, ale podczas, gdy wszystkie k raje w 
Europie zostały wyswobodzone, Albańczycy 
wyzwolili się sami, bez niczyjej bezpośred­
niej pomocy. To tłumaczy ich dumę, ich 
radość i godność, która bije od każdego 
z nich. i

G enerał Enver Kodża jest dowódcą armii 
wyswobodzenia; jest to młody człowiek o 
wysokiej kulturze i wielkiej prostocie obej­
ścia. Ukończył studia na uniwersytecie w 
M ontpellier, po czym był profesorem gim­
nazjalnym. Wszyscy otaczają go szacunkiem 
i ‘miłością. W  jednej z zapadłych wsi, w gó­
rę ch, słyszałem: „Enver wyrzucił okupanta, 
Enver zorganizuje nam życie”.

Niebawem nastąpią w Albanii wybory. 
Będzie to po raz pierwszy w historii tego 
kraju  Kampania przedwyborcza okazała się 
olbrzymią m anifestacją jednomyślności na­
rodu Tylko nieliczni reakcjoniści występu­
ją z antywyborczą propagandą, są to p ra ­
wie wyłącznie księża katoliccy Praw osław ­
ni i muzułmanie podtrzym ują akcję wybor­
czą. Niechęć kleru katolickiego możnaby wy­
tłumaczyć przeprowadzoną reformą rolną, 
która dotknęła klasztory. Dobra kościelne 
stracili jednak także prawosławni i m uzuł­
manie, a mimo to idą z ludem. Żdaje mi się, 
że część kleru katolickiego (przeważnie jezui 
tów) oparta jest b a rd zo , naiwnie na prze­
świadczeniu, że muzułmanki — w ostatniej 
chwili — zbojkotują wybory. Tak przynaj­
mniej zwierzał mi się jeden jezuita, który 
zapewniał, że muzułmanki nie zechcą po­
zbyć się woalów na twarzy.

Albania była kolonią turecką, potem wło­
ską Oba mocarstwa wykorzys*ywały krai,

nie dając mu w zamian mc. Lud żył w nę­
dzy. W ojna zniszczyła wieśniaków, którzy
1 przed tym nie byli bogaci. Najeźdźcy wy­
wozili owce i kozy, niszczyli drzewa oliw­
ne. Rząd ludowy p o tra fił wyprowadzić w 
krótkim czasie kraj z impasu. W szystkię 
mosty zostały już odbudowane, a więksan 
część fabryk znajduje się w ruchu. U stabi­
lizowano także walutę w stosunku do do­
lara: 1 dolar równa się 25 franków albań­
skich. Magazyny pełne są towarów rynki 
zawalone są produktami wsi. Troska o ju ­
tro istnieje jeszcze, ale w porównaniu do in­
nych krajów  znajdujących się po wojnie, 
Albania znajduje się w sytuacji zadaw ala­
jącej.

Byłem w jednym z domów wiejskich w 
małej wiosce, Peiirele Ani jednego męż­
czyzny! W szyscy służą w wojsku. Pozostały 
tylko kobiety i wyrostki. Mimo to niedo­
statku nie ma Rodzina składa się z 10 o- 
sób i posiada obecnie 70 drzewek oliwnych,
2 owce i 2 kozy. Poczęstowano mnie świet­
ną kawą, gotowaną we wspaniałych amfo­
rach, o czystej, greckiej linii oraz figami i 
orzechami Spytałem leciwą Kamideę, czym 
różni się obecny rząd od rządu króla Zogu 
lub rządu okupacyjnego. Oto dokładnie co 
mi odpowiedziała:

— Niech pan spyta mego 8 letniego wnu­
ka, on panu odpowie, mnie svstyd odpowia­
dać na tak głupie pytania. -

W idziałem  później szkołę wiejską, świeżo 
otwartą. W idziałem mafych chłopców pochy­
lonych nad zeszytami oraz ich pełnych en­
tuzjazmu nauczycieli.

• - -  Budujemy Albanię ludową, czy to nie 
cud? W ojna,, która przyniosła tyle ruin i 
zniszczyła państwa „nadludzi”, dała nam 
wolny k ra j1

Literatura albańska jest młoda Turcy nie 
pozwalali pisać po albańsku, Włosi zupeł­
nie wykreślili ten język Pierwszym znanym 
prozaikiem, był Kristoforadi Dzisiaj rozwój 
literatury  rokuje najlepsze nadzieje. W i­
działem już pierwszych artystów i słysza­
łem pierwsze chóry śpiewające narodowe 
pieśni Biblioteka, k tóra posiadała zaledwie 
5.000 tomów, ma ich dzisiaj 100.000 i wielu 
młodych ludzi_zapełnia codziennie czytelnię.

Pojawia się inteligencja albańska Kraj, 
który zdobył wolność, jest o nią zazdrosny 
i chce wykazać się na wszystkich szczeblach. 
Zwiedzałem także szkołę kadetów. Uczę­
szczają tam głównie sieroty po zabitych w 
czasie walk partyzanckich, rodzicach. Będą 
z nich dzielni oficerowie. Dodam, że w A lba­
nii otwarto 240 nowych szkół, dodam, że 
250 000 robotnków zrzeszonych jest w związ­
kach zawodowych, o istnieniu Których przed 
tym nie mieli pojęcia, dodam, te  wieśniacy 
zaznajomili się z ajfabetem, otrzymali naftę, 
pługi i wolność

Niewielu Albańezyków widziało Armię 
Czerwoną, znają ją  tylko z opisów i ilustra­
cji Droga z Tirany do Moskwy jest nie­
skończenie długa ale dla serca nie ma odle­
głości W idziałem nawet w zapadłych wio­
skach portrety marsz Stalina i wielu bo­
haterów ZSRR. Słyszałem wybuchy en tu­
zjazmu; „Gdyby nic Armia Czerwona, nie 
bylibyśmy wolni"!

Muszę przyznać, że byłem szczerze wztń- 
Szony tą miłością. Albańczyków do mego 
kraju pałającą w ich oczach W idziałem 
nocą uformowany pochód z pochodniami, 
który manifestował przed domem zajętym 
przez sowiecką misję wojskową, unosząc wy­
soko pochodnie na znak wielkości ich uczuć.

Tłum L. BUKO W IECKI
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Manifest Zjazdu Chłopów-Soejalistów
Do wszystkich bezrolnych i małorolnych w Polsce

Powzięte przez Ziazd Chłopów- 
Soejalistów uchwały ujęte zostały w 
formę manifestu.

„My delegaci dwóch tysięcy kół 
gromadzkich i gminnych —  brzmią 
pierwsze słowa manifestu —  zwraca­
my się do wszystkich bezrolnych i ma­
łorolnych w całym Kraju, abyście prze 
myśleli, zrozumieli i w życie wprowa­
dzili wszystkie nasze poniższe uchwa­
ły”...

Zjazd Chłopów-Soejalistów zwołała 
sławna PPS, od z górą pół wieku zwią 
zana z każdą klęską i chwałą wsi. Za­
wsze PPS okazywała się prawdziwym 
i oddanym przyjacielem wsi. Toteż 
Zjazd z najwyższym uznaniem wita 
odbudowaną organizację PPS na wsi.

D ziałalność PPS —  przez całą hi­
storię partii oparta na sojuszu robot­
ników  i chłopów  w walce z przemocą 
kapitalistyczno-obszarniczą, —  okaza­
ła  się dla najszerszych m as ludu pra­
cującego wsi jedynie słuszną drogą 
postępowania.

W olą wszystkich bezrolnych i ma­
łorolnych w Polsce jest, aby nigdy 
nie powtórzył się upadek Rządu Ro­
botników i Chłopów, aby reakcja ka- 
pitalistyczno-obszarnicza nie powró­
ciła kiedykolwiek do władzy, aby dwie 
najważniejsze reformy zapoczątkowa­
ne w 1944 r. —  reforma rolna i una­
rodowienie przemysłu nie zostały kie­
dykolwiek zaprzepaszczone, ale by by­
ły dalej pogłębiane i upacniane.

Zjazd stwierdza, iż każdy kto w’ tak 
doniosłej chwili podważa podstawy 
sojuszu robotników i chłopów, naru­
sza spokój wewnętrzny, tak niezbęd­
ny przy budowie nowego życia, przez 
organizację zbrojnego oporu przeciw­
ko osiągnięciom proletariatu, przez 
mordy skrytobójcze, przez sabotaż, u- 
chylą się od czynnego udziału w pra­
cy dla Państwa chłopów i robotników, 
spotka się zawsze i -wszędzie z karzą 
cą, nieubłaganą ręką Chłopów-Socja- 
łistów.

W obec nadchodzących wyborów do 
Sejmu, które będą próbą sił między 
nowym i starym światem, Zjazd zwra­
ca się do całego ludu pracującego wsi

z wezwaniem: chrońcie jak oka w gło­
wie sojuszu robotników i chłopów. 
On bowiem tylko zapewnia przebu­
dowę gospodarczą, dalsze reformy spo 
łeczne i urzeczywistnienie Socjalizmu, 
wolność ludu i jego prawa politycz­
ne, niepodległość Kraju.

W  dalszym ciągu manifest kreśli 
podstawy „programu na dzisiaj” w 
dziedzinie reformy rolnej, uspołecz­
nienia przemysłu rolnego, odbudowy 
wsi, demokratyzacji oświaty, zagospo­

darowania Ziem Odzyskanych, odbu­
dowy rolnictwa, świadczeń rzeczo­
wych i akcji siewnej.

Zjazd wzywa wszystkich bezrol­
nych i małorolnych, wszystkich człon­
ków b. Związku Zawodowego Robot­
ników Rolnych i b. Związku Zawodo­
wego Małorolnych do skupienia się 
znowu w szeregach i pod sztandarami 
PPS. Pokrycie całej Polski siecią or­
ganizacyjną Kół Gromadzkich i Gmin 
nych jest najpilniejszym zadaniem', ja­

kie Zjazd stawia przed całym ludem 
pracującym wsi. Zjazd wita z radością 
wznowienie „Chłopskiej Prawdy”, 
starego, bojowego organu PPS dla 
wsi.

I wreszcie na zakończenie manifest 
stwierdza:

Stoimy przed nowym jutrem, otwie­
rającym przed nami i przed następny­
mi pokoleniami rzeczywistą i trwałą 
poprawę bytu. Pamiętajmy, że walka 
o tę poprawę była i jest duchem PPS.

Iow. min. Matuszewski o bloku wyborczym
W nikliw ą analizę obecnej sytuacji 

politycznej w  Polsce stanow iło w y­
głoszone na Zjeździe Chłopów — So 
cjalistów przem ów ienie tow. min. 
M atuszewskiego. M. in. poruszył 
mówca następująbe zagadnienia: 

Polsika Partia Socjalistyczna brała czyn­
ny udział nie tylko w odbudowie naszej 
państwowości, w tworzeniu PKWN, Rządu 
Tymczasowego i Jedności Narodowej, ale 
również w przeprowadzeniu reform społecz­

nych. Jeżeli przypomnimy sobie program r a - . 
domski z 1937 r. i jego tezy, jak: zgn ie-, 
cenie faszyzmu, przebudowa ustroju rolne- i 
go, uspołecznienie gospodarki przemysłowej, 
to przekonamy się, że obecnie realizuje się 
to wszystko, o co PPS w najtrudniejszym  
okresie walki o niepodległość i demokrację 
walczyła.

Obecnie w  Polsce rea l zowany 
rogram  gospodarczy, reform y spo- 

i nowa polityka zagranicznaicczne

KCZZ  p o d ą i m u j e  a f c c j e
w kierunku wyrównania p łac pracowniczych

Na porządku dziennym najbliższego po­
siedzenia KCZZ w dn. 26 bm. znajduje się 
szereg ważnych spraw.

Zasadniczy referat o płacach wygłosi tow. 
W itaszewski, przewodniczący KCZZ, który 
omówi konieczność wprowadzenia propor­
cjonalnego dodatku wyrównawczego w 
związku z przeprowadzaną zwyżką cen 
sztywnych, urealnienia płac — przez pod­
wyższenie współczynnika, premiowego i 
akordowego pośredniego i bezpośredniego, 
dalszego przesunięcia w tabeli płac, podwyż 
szenia dodatku rodzinnego, podwyższenia 
rent inwalidzkich oraz określenia dolnej gra 
nicy płacy w ten sposób, aby dała gwaran­
cję minimum utrzymania.

Ponadto KCZZ domaga się gwarancji re ­
alizacji kart zaopatrzenia.

Referat polityczny o stosunku związków 
zawodowych do wyborów — wygłosi tow. 
Sokorski, I sekretarz KCZZ Punktem w yj­
ścia referatu będzie uchwała Kongresu

Związków Zawodowych o konieczności stwo 
rżenia jednolitego bloku wyborczego całego 
świata pracy.

Tow. Rusinek, sekretarz generalny KCZZ 
złożyć ma sprawozdanie z pobytu delegacji 
KCZZ w Związku Radzieckim.

Delegacja KCZZ
d o  P a r y ż a  i  Pragi

Ob ob. Sokorski i Motyka, sekretarze 
KCZZ — stanowią delegacje polskich Zwiąż 
ków Zawodowych na Kongres czeskich zwiąż, 
ków zawodowych w Pradze, które odbędzie 
się w kwietniu 1916 r.

Został już ustalony skład delegacji związ­
ków zawodowych na Kongres Konfederacji 
Pracy w Paryżu, który odbędzie się 6 kw iet­
nia rb. W skład delegacji wchodzą: tow. 
Sokorski — I sekretarz KCZZ i tow. M oty­
ka — II sekretarz KCZZ.

Polska delegacja handlowa w Moskwie
zwiedziła fabrykę łożysk kulkowych

‘ MOSKWA (te!, w!.). Członkowie polskiej" 
delegacji handlowej, która przybyła do Mo- ‘ 
tkwy w celu opracowania nowego traktatu 
handlowego między Polską a ZSRR, w wol­
nych chwilach zwiedzają moskiewskie fa­
bryki, muzea, wystawy, teatry.

Niedawno odbyła się wycieczka do pierw­
szej państwowej fabryki łożysk kulkowych 
w Moskwie. Delegację powitali wyborowi 
robotnicy, majstrowie i kierownicy fabryki 
* dyr. Łosiewem na czele. W przyjaciel­
skiej rozmowie dyrektor opowiedział go­
ściom o swojej fabryce.

Fabryka nh początku wojny była całko­
wicie ewakuowana na Wschód. Następnie 
część maszyn powróciła do Moskwy, reszta 
pozostała na miejscu. Na wschodzie, gdzie 
pozostała większa część urządzeń technicz­
nych, wyrosły cztery nowe fabryki łożysk. 
K adry robotnicze wyszkolone zostały przez 
inżynierów i fachowców spośród miejscowej 
ludności.

— Fabryka nasza — mówi dalej dyrek­

tor — pracuje pom yślne, wyrabiając ło ­
żyska kulkowe głównie dla przemysłu sa­
mochodowego i traktorowego. Nie osiągnę­
liśmy jeszcze przedwojennego poziomu pro­
dukcji, lecz przeciętna wydajność pracy ro­
botnika przewyższa przedwojenną W szyst­
kie pięć fabryk, stworzonych na naszej pier­
wotnej podstawie, wypuszcza znacznie wię­
cej łożysk, aniżeli przed wojną.

Na zaproszenie dyrektora, delegacja 
zwiedziła główne działy fabryk. .Najdłużej 
delegaci zatrzym ali się w dziale drobnych 
serii. W ytwarza się tu najrozm aitsze typy 
łożysk prawie dla wszystkich rodzajów 
przemysłu, od malutkich łożysk stosowanych 
w motorach elektrycznych do ciężkich 
3-tonowych.

Delegaci dzielą się z  ożywieniem swoimi 
wrażeniami.

Szybko w zrastający popyt przedsiębiorstw 
radzieckich na łożyska kulkowe — mówi 
delegat Rolicki — świadczy o tym, w jak

szybkim tempie rozw ijają się obecnie wszyst 
kie gałęzie przemysłu radzieckiego.

U nas w Polsce łożyska były zawsze 
przywożone z zagranicy, ,a Związek R a­
dziecki posiada dziesięć fabryk łożysk. 
Świadczy to o olbrzymiej potędze przemy­
słowej naszego sojusznika, o jego bezgra­
nicznych możliwościach.

Następnie delegaci zwiedzili dział nauki 
technicznej, gdzie uczą się według swoiih 
specjalności młodzi robotnicy i robotnice 
oraz zdemobilizowani inwalidzi wojenni.

Delegaci zwiedzili fabryczną bibliotekę 
techniczną, liczącą około 30 000 tomów n a j­
nowszej literatury  fachowej. Zwiedzili rów­
nież lecznicę fabryczną oraz nocne sanato­
rium gdzie robotnicy odpoczywają po p ra ­
cy i leczą eks oraz żłobki dla dzieci. Dowie­
dzieli się również^ że fabryka ma swoją k li­
nikę, zbiorowe gospodarstwo rolne, dom wy­
poczynkowy ' i osiedle dla robotników.

Olga Tiszczenko

popierane są przez partie, k tó re  od 
samego początku przystąpiły do bu­
dowania zrębów naszej państwowo­
ści. Słusznie więc PPS wystąpiła z 
inicjatywą, aby wszystkie te partie, 
które ponoszą odpowiedzialność za 
losy kraju, poszły do wyborów łącz­
nie. Musi to być blok obe:mu;ący sze 
rokie warstwy również niezorganizo 
wane -w partiach politycznych.

Mówca analizuje dalej zagadnienie, kim 
są przeciwnicy obecnej gospodarczej i poli­
tycznej koncepcji Rządu. Kierownicy PSL 
na zewnątrz, w swoich wypowiedziach, pod­
kreślają jedynie drobne różnice programo­
we, w rzeczywistości jednak, program ich 
jest całkowicie sprzeczny z obecną polityką. 
W rzeczywistości, blok przeciwny blokowi 
rządowemu, dąży do powrotu Polski przed- 
wrześniowej, przywrócenia obszarnictwa i 
wielkich kapitalistów. Szermierzami zaś te ­
go reakcyjnego kierunku polityki, są przede 
wszystkim ci ludzie, którzy prowadzą w Pol 
see akcję dywersyjną. Ci ludzie cieszą się 
oczywiście, jeżeli jakaś partia polityczna 
wyłamuje się z linii polityki obozu demo­
kratycznego, gdyż wtedy do partii takiej 
mogą się przyłączyć. Korzystają oni z te-' 
go, że PSL faktycznie nie zgadza się z pro­
gramem rządowym i przyłączają się do tej 
partii, aby stworzyć w ten sposób blok prze­
ciw demokracji w Polsce

Jedyną szansą dla Polski i koniecznością 
państwową jest pogłębienie tego ustroju 
politycznego i gospodarczego, jaki w tej
chwili w kraju istnieje.

PRZEMYŚLU KONSERWOWEGO
pod legle  M inisterstw u A prow izacji i H andlu

s p r z e d a j e
w sklopacfi: W edla Puławska 28,

„ Zamoyskiego 28 
, „ Mickiewicza 27

Konserwy: gulasz wołowy
we własnym sosie po cenie 2S5 zł 
pasztet rybny „ „ , 55 „
skumbria „ „ 90 „

W sklepach:
K Kozłowski Puławska 28,
J. Serafiński, Al Jerozolim skie 21 
Bazar Kolonialny — Ślusarz, Piusa XI 39. 
Załuska, Puławska 20.
,,Erjot‘‘, M arszałkowską 1. v.
S Szypulska, Bagatela 15.
S.Kondracką, M arszałkowska 22 
Praski Hurt Kolonialny, Targowa 55.
T Leśniewski i M Kosmowski, Targowa 49 
J  Wyszyński, Stalowa 21. I
B-cia Pakulscy, Francuska 14 
S Tomczyk Francuska 8.
W arszawskie Zakłady Mięsne, Kopernika 25. 

szproty wędzone za 1 kg 235 zł.
235 „
130 „
180 ,.
85 „

7 (Mokotów) 
(218)

Dziennikarze włoscy 
w Pcisce

W  najbliższych dniach przybędzie do W ar 
szawy grupa dziennikarzy włoskich, repre­
zentujących czołowe pisma swego kraju.

Przyjazd 15 dziennikarzy włoskeh, k tó­
rzy już wyjechali z Rzymu, spodziewany 
jest w dniu 25 lub 26 marca rb.

sielawy
flądry * „
śledzie solone „
dorsze ,, „

Skład Konsygnacyjny, Rejtana

Dzieci gdyńskie
sag ro zo n e  gru źlica

(SAP). W  Gdyni stwierdzono, iż 
70 proc. dziatwy szkolnej cierpi na 
anemie z braku należytego odżywia­
nia, zaś 27 proc. dziatwy grozi gruźli­
ca z powodu silnej anemii.

N a 11.000 dzieci uczęszczających 
do szkół w Gdyni, korzysta z doży­
wiania w szkołach około 20 proc., 
zamiast 60 proc., wymagających do­
żywiania. Znaczny ten procent dzia­
twy w  wieku szkolnym nie korzys*a 
w ogóle z dobrodz ejstwa nauki dla 
braku odzieży i obuwia.

WIEŚCI Z KRAJU
AKADEMIE 

KU CZCI PROF. KUTRZEBY
W muraćh Wszechnicy Jagiellońskiej od ­

była się uroczysta akademia ku czci jedne­
go z najwybitniejszych polskich uczonych i 
długoletniego prezesa Poi l.-iej Akademii U- 
miejętności, prof. Stanisława Kutrzeby. W 
uroczystości wzięli udział reprezentanci 
władz oraz najwybitniejsi przedstawiciele 
świata naukowego.

CMENTARZ DLA ŻOŁNIERZY 
ARMII CZERWONEJ

Z inicjatywy Zarządu Miejskiego w So­
pocie przystąpiono do urządzenia cmenta­
rza wojskowego dla poległych żołnierzy 
Armii Czerwonej w walce o wyzwolenie So- 
POt-,

OSADNICY W  ELBLĄGU
Powiatowe Biuró Rolne w Elblągu doko­

nało rozdziału między osadników pierwszej 
partii komi w ilości 100 sztuk.

PCDCZAS POŻARU W KOPALNI 
WĘGLA ZGINĘŁO 3 GÓRNIKÓW

W kopalni węgla ,',Jan Kanty" w Jaw orz­
nie, w której wybuchł pożar, prowadzona 
jest energiczna akcja ratownipza. Posunęła 
się, ona daleko, że można już pochylnia­
mi przedostać się na poziom 130 mtr . do któ 
rego dojście było dotychczas uniemożliwione 
przez gazy i dym. Do pozostałych w kopalni 
trzech zaginionych górników nie można się 
jeszcze dostać Prowadzona jest praca nad 
odwodnieniem dolnych poziomów kopalni, za 
lanych wodą.

Górnicy kopalni ,,Jan Kanty" pracują 0- 
becnie w sąsiednich k-opalniach. Krakowskie 
Zjednoczenie węglowe wyasygnowało na po­
moc dla poszkodowanych górników i ich ro­
dzin 125 tys zł.

O B Y W A T E L E !
nie przepłacajcie bez potrzeby 1 Ku­
pujcie pełnowartościowy produkt po 
niskiej cenie. Bibułka papierosowa 
NEPTUN - ANT1NIOOTIN jest n a j­
lepszym produktem tego' rodzaju. 
Każda książeczka zawiera 100 list­
ków idealnej bibułki do skręcania p a ­
pierosów. Należy tylko raz się prze­
konać, a staniecie się przyjacielem 
produktu NEPTUN - ANTINICOTIN 
Bibułka M arynarzy! P rodukt polski.
M. Leszczyński i S-ka, S, A.
WARSZAWA, UL. OGRODOWA 32 a  
Ż ą d a j c i e  w s i ą d z i e /g

HELENA BOGUSZEWSKA 35>

H I G i r i l E  ZAPOM NĘ...
Nasz Ali w ytrzeszcza swoje czarne oczy. P rzez ostatn ie 

trzy  la ta  nie mógł praw ic wyjść z domu, naw et do R adzym i­
na. Niemcy stale brali go za Żyda, tylko dlatego, że czarny. 
P rzed  w ojną n ewiele zdążył zobaczyć św iata, bo był m ały 
i  głupi, więc k ró tk ie  jego życ e pozbaw ione było wielu w ra ­
żeń. A tu  te raz  tak ie  w spaniałe rzeczy widzi dokoła siebie!

AH już inaczej wygląda, niż w dniu przyjazdu. Zamiast 
starych  pantofli z opadającą podeszw ą — piękne białe w a­
lonki. I kalosze. To pani Dm itriewa tak zatroszczyła się o nie­
go, — choć" ó walonki jest trudno, bez k a rtek  nie można nig­
dzie ich kupić. Dla dorosłych zupełnie nie m ożna dostać w a­
lonek, bo są po trzebne przede w szystkim  dla armii.

A le Ali dostał białe walonki. J e s t z nich bardzo  dumny. 
Dumny też jest z ezego innego, a  m ianowicie z czerwonego 
pionierskiego k raw ata  o trzech końcach. Było to tak : zw ie­
dzaliśm y Dom P oniera. I znowu to samo: prześliczny, dawny 
pałacyk  jakiegoś kupca - bogacza, i w tym pałacow ym  w nę­
trzu  robotnicze dzieci przez całe popołudnia pracują, od ra­
biają szkolne lekcje, uczą się tańca, śpiewu muzyki, a p rz e ­
de w szystkim  ć w c z ą  się w ulubionych dziedzinach p racy  na 
specjalnych w arsz ta tach  i pod okiem najlepszych specjali­
stów.

—  Ali, w  jakiej pracow ni chciałbyś by ć?  Na jakim w ar­
sztacie: sto larka, tokarn ia , m echanika? A  może m alarstw o,
m oje m uzyka?

Ali jeszcze nie wie, w czym chciałby się specjalizować. 
W ie natomiast, że bardzo  chciałby mieć tak i czerw ony k ra ­
w at. Nie rozumie również tego że na pionierski k raw at trz e ­
ba zasłużyć. J e s t  w idocznie jeszcze za mały, a może za cięż­
kie było to w szystko, co przeżyw ał. Ale sow ieckie dzieci ró ­
wnież przeżyw ały  rzeczy straszne. I w alczyły. W  kory tarzu ,

w  miejscu widocznym  dla w szystkich, patrzy  na nas z w ysoka 
tw arz  Zoji K osm odem iańskej, p iętnasto letn iej bohaterskiej 
dziewczyny, zam ęczonej przez Niemców. W  specjalnej sali 
oglądam y na ścianach fotografie oraz k ró tk ie  życiorysy róż­
nych m ałych pionierów  - bohaterów , poległych w  w alce za 
swój kraj.

— P atrz , Ali, to są sowieccy chłopcy, niew iele w ięksi od 
ciebie, k tó rzy  zginęli za swo:ą ojczyznę. Przed wojną uczyli 
się i pracow ali tutaj, w  tym domu, w  tym pokoju...

Z fotografii p a trzą  pow ażne oczy dw unastoletniego Gri- 
szy, roaeśm iane oczy W ani, junackie oczy Borysa.

C zarne oczy Alego również poważnieją. W patru je  się w 
fotografie, prosi, żeby mu przetłum aczyć napisy. K raw at już 
mu n 'e  w  głowie.

Jed n ak  dostał ten upragniony k raw at. I w tym czerw o ­
nym kraw acie i w walonkach, w kaloszach, i w nowym  spe­
cjalnie dla niego uszytym  garniturze — dar M ossowietu dla 
Alego. — za pośrednictw em  pani Dm itriewej, — pojechał z 
nami i z całą naszą delegacją do Zagorska, syt w rażeń i róż­
nych doskonałych rzeczy, bo w szędzie braliśm y go ze^ sobą. 
Ale przede w szystkim  syt ludzkiej dobroci, k tó ra  go tu  w szę­
dzie o łaczala, —: jeśli można być w  ogóle, kiedykolw iek sy­
tym ludzk ej dobroci. M yślę, że tych m oskiew skich dni z nami 
nigdv nie zapomni.

W ięc jedziemy do Zagorska. Znowu stukają ko ła  w ago­
nu, ale jakże inaczej, niż w tam tej podróży. T am to — to był 
czas odpoczynku w yjęty z życia, a teraz  wchłaniam y, pijemy 
oczami, świadom ością, odczuwaniem  to w spaniałe, skonden­
sow ane życie, k tó re  aż kipi dokoła nas. S tukają wagony, za 
oknem  ośnieżone św ierki, długie — długie drew niane pom o­
sty podm iejskich stacji przy letniskach. S trasznie przyjem nie 
tak  jechać niedaleko, p a trząc  przez okno...

W Zagorsku czekają na nas na stacji w ychow awczynie 
z dziećmi. Idziem y wszyscy razem  w ielką gw arną grom adą 
przez niby spore m iasteczko, nibv (etqisko, prześlicznie roz­
łożone po falistych w zgórzach. Domy drew niane, zażywne, 
rozłożyste, z gankam i, w erandam i, fu rtkam i w  ogrodach.

Szeroko, przestronn  e pachnie świeżym śniegiem, szpilko­
wym, lasem. W  jednym z takich domów, jednym z najw ięk­
szych, m urowanym, białym  w dużym podw órzu mieści się 
Dom Polskiego Dziecka.

W  w ielkiej sali odbyw a się cały spektak l, długo i s ta ran ­
n i  przygotow yw any na naszą cześć, na cześć gości «tam 'ąd, 
z Polski. T ęsknota do Polski w ybujała tu nostalgicznie w śród 
tych dzieci polskich, rozmiecionych wojną po świecie i po- 
zb 'eranvch  z całego św iata słaraniem  Związku P atrio łów 
Polskich. Na ścianach orły białe, gałęzie zielone, w szędzie 
gw ar szczęśliwy i podniosły...

Te dzieci tu ta j R z^d R adziecki otoczył op!eką, dał im 
w szystko co trzeba, naw et więcej niż trzeba, a jednak dzie­
ci gw ałtow nie tęskn ią  za Polską.

— W arszaw a się nie zmień ła, W arszaw a jest zawsze ta  
sam a .. — deklam uje mały chłopiec. I nie można w strzym ać 
s:ę od płaczu. M iał rację inżynier O kęcki w tedv w stołów ce: 
jesteśm y tu taj jakby w sercu Polski. I nie możćmy w cale m y­
śleć o tym, jaka teraz jest nasza W arszaw a.

Dz:eci m ają zaw ód i w ychow aw cy m ają zawód. P rzygo­
tow ali, obmyślili tak  starann ie  w szystko na nasze przyjęcie, 
a my mamy być tak  k ró tko , p a rę  godzin. Nasz kierow nik, mi­
n ister Skrzeszew ski, ani słuchać n :e chce o przedłużeniu od­
wiedzin: dziś w ieczorem  w m oskiewskiej O perze p rzed sta ­
wienie uroczyste z de Gaullem.

W ięc w izyta w Zagorsku sk raca się, nieledw ie pędem  
przebiegam y prześliczne muzeum zabaw ek^ gdzie chciałoby 
się siedzieć całe godziny, całe dnie ł całe tygodnie śród ze ­
branych fu tys ęcy lalek całego św iała. śród francuskich 
śpiew ających p taków  sztucznych wszelkich zw ierząt d rew ­
nianych, m etalow ych, w ypchanych, — w szystko jest tu cie­
kaw e, łącznie z sam ą m etodą urządzenia muzeum, pom yśla­
ną prześlicznie Do muzeum religii i sztuki cerkiew nej w s ta ­
rej ław rze T roickiej naw et nie zajrzeliśmy, a szkoda wielka, 
bo jest to rów nież jedna z osobliwości Rosji dzisiejszej.

fd. c. n.J
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Miasto nawiedzono wichurą
Sprawozdawca świadkiem wstrząsającego wypadku przy ul. Puławskiej

Szalejąca wczoraj w ichura spow o­
dowała znów w W arszawie wiele wy­
padków zawalenia sig spalonych do­
mów. Od południa zaczęły napływać 
do redakcji wiadomości o wypadkach 
w  różnych punktach miasta, przy 
czym najwięcej ich było na M okoto­
wie.

*

Przy ul. Puławskiej 14 gruzy przy­
sypały mały zakład fryzjerski, zabija­
jąc cztery osoby. N a  tej sapnej ulicy 
pod N r. 17 wicher zwalił cześć ścia­
ny; pod gruzami zginął przypadkowy 
przechodzeń.

Z  trzech spalonych domów na ul. 
Belgijskiej (przy Puławskiej) jeden 
runął, a dwa są poważnie zagrożone, 
wskutek czego wstrzymano ruch na 
tym odcinku. O fiar nie było.

Przy uL Racławickiej 22 zapadła się 
część niewielkiego dom u; trzy osoby 
ciężko ranne. Były też -wypadki zawa­
lenia się ścian - na N oakow skiego i 
Chmielnej.

Pod wpływem tych wiadomości re­
dakcja „R obotnika” wysłała na mia­
sto swego przedstawiciela, którego 
relacja brzmi następująco:

O koło godz. 17-ej wyjechałem z re­
dakcji, pragnąc naocznie przekonać 
się o w yrządzonych przez wichurę (i 
przez niedbalstw o BOS-u) szkodach. 
Auto z trudem  przebijało się przez 
tw ardą ścianę w iatru. N a  ul. M arszał­
kowskiej zauważyłem kilka przewró­
conych drzew, na innyćh ulicach —  
leżące na boku budki i stragany. 
W szędzie fruw ały w powietrzu ka­
wałki blachy, papy i całe tumany wci­
skającego się w oczy pyłu ceglanego.

Przy ul. Racławickiej trzy ranne o- 
soby przeniesiono do sąsiedniego do­
mu, gdzie przez dłuższy czas oczeki­
wały bezskutecznie na przybycie po­
gotowia. W  międzyczasie milicjanci 
patrzyli z niepokojem  na inny, na- 
w pół zrujnowany dom, którego ścia­
na chwiała się w .sposób zupełnie wi­
doczny.

—  Tam  zamieszkują ludzie, ale nie 
chcą wyjść —  opow iadał jeden z mili­
cjantów. —  U sunąć ich siłą,, czy co ?

W yraziłem  zdanie, ie  daw no to 
należało zrobić.

Przybywszy na uL Puławską 14, 
stwierdziłem, że zakład fryzjerski,

DM¥n WanmawU
D A R  B R Y T Y JS K I D L A  P C K .

D nia 23 bm na teren ie  szp ita la  PC K  od ­
b y ło  się  u roczyste  p rzekazan ie  Polskiem u 
Czerw onem u Krzyżow i d a ru  b ry ty jsk iego  — 
15 nowoczesnych sam ochodów  san ita rnych , 
k tó rego  dokonał a tnbasador b ry ty jsk i p  C a­
vendish-B entinck  w otoczeniu  członków  
A m basady.

O trzym ane wozy san ita rn e  pochodzą z d e ­
m obilu arm ii b ry ty jsk ie j i p rzybyły  do W ar1 
szawy drogą lądow ą z B rukseli. W śród  nich 
2 n a jd u je  się wóz w yposażony w kom pletną  
a p a ra tu rę  R oentgena.

S an ita rk i zostaną  rozdzielone m iędzy te ­
renow e o d d zia ły  PC K  ze specja lnym  u- 
w zględniem em  pow iatów , szczególnie znisz­
czonych przez w ojnę

KUCHNIE 
D L A  N A JB IE D N IE JS Z Y C H

Pow iatow y K om itet .Opieki Społecznej u- 
ruicbomił w C hojnicach i C zersku kuchnie lu 
dowe, utrzym yw ane z dobrow olnego o p o d a t­
kow ania się społeczeństw a Kuchnia ludow a 
w C hojn icach  w ydaja  dziennie 900,, W C zer-

40 reflektorów 
na Placu Saskim

Na początku  kw ietn ia rb przew idziane 
Jest ośw ietlenie następ u jący ch  ulic: M al­
czewskiego N aruszew icza, Lenartow icza, Pi- 
lick iej, O dyóea, U rsynow skiej, R acław ic­
kiej. B ereżyńskiej, R1 Szembeka. Szaserów , 
D om ejki, Żółkiewskiego, O ssow skiej, K or­
deckiego i Zana. jak  rów nież Al N iepodle­
głości <}d K oszykow ej do R akow ieckiej, ul. 
W aw elskiej przy Al N iepodległości, ul 6-go 
S ierpnia  od PI Zbaw iciela do Polnej i ul 
S łow ackiego od K rechow ieckiej do Po toc­
kiej

Na dzień 1, 3 i 9 m aja  rb., w zw iązku 
25 przygotow yw aną na te dni d efiladą  Zw y­
cięstw a — E lek trow nia  W arszaw ska p lanu je  
ośw ietlenie P lacu Saskiego i G robu N iezna­
nego Żołnierza W tym  celu zostaną p o sta ­
wione 32 betonow e słupy  orąz  będzie  za in ­
sta low ane  40 reflektorów .

POLSKA a g e n c j a  p c a s o w a  rad  
BIURO OGtOSZENl I REKLAM 

WARSZ/WA UL PIER A C K IEG 044

DRZYJM UJE o g ł o s z e n ia  i r e k l a  
MY DO WSZYSTKICH PiSMWPOLSCE 
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

SPINACZE BIUROM 
i CYRKLE SZKOLNE

p o l e c a

Fabryka Galanterii Metalowej

O M E G A
SOSNOWIEC,

aa
aa
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skit .300 oibddów dla na jb a rd z ie j p o trzebu­
jącej ludności.

„C Z A R N Y  R Y N E K "
JU Ż  N IE  IS T N IE JE

W Szczecinie z likw idow ano m iejscow y 
.czarny ry n e k '.  Z najdow ał się on na je d ­

nym  z placów  m iejskich  i okolicznych u li­
cach M iejsce to cen tralizow ało  szczecijiśkich 
szabrow ników  oraz  Niemców, k tó rzy  tu ta j 
sprzedaw ali sw oje ruchom ości. Obecnie więc 
p rzy jazd  szabrow ników  doi Szczecina jest nie 
celowy. >

SVIleko d!a Warszawy 
i województwa

M inisterstw o A prow izacji i H andlu  zw ol­
niło 350 ton m leka skondensow anego, niesło- 
dwmcgo dla m si W arszaw y o raz  100 to n  
dla w ojew ództw a w arszaw skiego. M leko jest 
przeznaczone do rozdzieln ictw a na k a r ty  dla 
dzieci w m -cu kw ietn iu  rb. Poza tym p rz y ­
dzielono 70 ton m leka w proszku d la  doży­
wiania dzieci w szkołach na teren ie  m iasta 
W arszaw y i w ojew ództw a oraz  130 ton m le­
ka skondensow anego d la  dożyw iania dzieci 
w 9 na jb a rd z ie j zniszczonych podczas w ojny 
pow iatach  woj. w arszaw skiego.

gdzie zginęły cztery osoby, do jednej 
trzeciej wysokości zasypany jest g ru­
zem.

W łaściciel sąsiedniego sklepu z 
przyborami szklarskimi opowiedział 
mi, że przyczyną wypadku było ober­
wanie się komina. G ruz przez pustą 
studnię w ypalonego budynku spadł 
na sufit fryzjerni i, rzecz prosta, prze­
bił go.

—  A w pana sklepie wszystko w 
porządku? —  spytałem.

—  Gdzie tam. N iech pan sam zo­
baczy.

W szedłem . Sufit w sklepie pozo­
stał nienaruszony, ale spadające g ru ­
zy zburzyły część ściany, oddzielającej 
sklep od fryzjerni. Rozmawialiśmy 
chwilę o zabitych, przy czym okazało 
się, że byli to dwaj pracownicy fry­
zjerscy, oficer wojska polskiego i nau­
czyciel.

Ledwie wyszedłem ze sklepu, dał 
się słyszeć głośny łoskot i wnętrze 
sklepu spowiły tum any pyłu. Gdy pył 
opadł, ujrzeliśmy sklep szklarza za­
walony do połowy wysokości. Sufit 
przestał istnieć. Sam właściciel dziw­
nym zrządzeniem losu uniknął śmier­
ci, lecz został do połowy zasypany i 
pozbawiony możliwości ruchu.

Kilku^ ludzi rzuciło się na pomoc 
nieszczęśliwemu, usiłując przy pom o­
cy łopat uw olnić go z pułapki! W  tym 
momencie nastąpiła jeszcze iedna ka­
tastrofa. O berw ał się wielki gzyms, 
tym razem po zewnętrznej skronie do­
mu. K ilku ratujących zdążyło w porę 
odskoczyć, dwóch zostało zabitych na 
miejscu ze straszliwie zmasakrowany­
mi czaszkami. Paru innych, oraz jedna 
kobieta, odniosło cieżkie rany.

Dom  cały trzeszczał, grożąc nowy­
mi niespodziankam i, a szklarz ciągle 
trw ał uwięziony w gruzach —  o dzj- 
wo — znów nie odniósłszy żadnej ra­
ny. O krok od niego leżeli dwaj za­
bici.

I tu mogliśmy zaobserwować wspa­
niałą braw urę i pogardę śmierci w ar­
szawiaków. K ilku zupełnie obcych 
ludzi, zastąpiło zabitych, oraz ran­
nych. biorąc porzucone łopaty i drą­
gi. W alili bez przerwy w gruzy chwie 
j|cego  się dom u i w końcu uwolnili 
zasypanego człowieka.

N a marginesie tego tragicznego 
wypadku, który spow odował tyle o- 
fi&r, należy jak najsurowiej potępić 
komisję BOS-u, która zezwala na za­
kładanie sklepów' w zburzonych do­
mach. „W yrem ontow ane partery” sta 
ną się jeszcze nie raz przyczyną wielu 

: tragedii.
D o sprawy tej powrócimy.

O d b u d o w a  10 m o s t ó w  n a  W i ś l e
w programie prac na rok 1946

W  ram ach ogólnego program u od­
budowy polskiej sieci kom unikacyj­
nej w roku 1946 w ykonane będą ze 
względu na trudności m ateriałow e je 
dyn e roboty  najniezbędniejsze. P rze 
widuje się wiec:

1) do budow y 14 km. dróg w  woj. 
kieleckim , niezbędnych dla rozwoju 
gosoodarczego pow iatu Iłżeckiego;

2) do przebudow y na naw erzch n ie  
ulepszone drogi: W arszawa - Lublin 
na odcinkach Korbiel - Garwolin o- 
raz Kurów  - J a s łków;

W arszawa - Poznań: pod K łoda­
wą, K rośniew ice - K łodaw a i Koło- 
Konin - S łupca;

Łódź - Kalisz na odcinkach S e- 
radz - Błaszki,. B łaszki - O patów ek i 
pod Kaliszem;

Kraków - Rzeszów na odcinkach 
Bochnia - Tarnów , Dębica - R ze­
szów i pod -Rzeszowem.

P race przy odbudow ie mostów dro 
gowycb sprow adzają s:ę do robót 
nrzy odbudow ie wielkich m ostów  na 
W iśle w :  Annopolu, Dęblinie, G ru­
dziądzu, Tczew ie (mosty czasowe), 
K rakow ie. Sandom ierzu. W arszaw ie, 
Płocku, W łocław ku, W yszogrodzie

(mosty stałe). Poza tym przewiduje 
się p race przy odbudowie szeregu 
m ostów  m niejszych na poszczegól­
nych trasach  drogowych.

Ogólnie przew iduje się p race przy 
odbudowie: m ostów stalowych 9.000 
mb., żelbetonowych 3-700 mb., drew ­
nianych 9.500 mb., o konstrukcji mie 
szanej (dźw gary stalow e na podpo­
rach  drewnianych) 13.000 mb.

Więcej chleha na rynku-- 
ceny tańsze

W  w yniku in terw encyjne j ak c ji p o d jęte j 
przez Państw ow ą C en tra lę  H andlow ą k o nsu­
menci m ogą nabyw ać chleb po cenach odpo­
w iednio niskich. N ieuzasadniona zw yżka cen 
w ubiegłym  tygodniu  zosta ła  zaham ow ana 
przez zw iększoną podaż na rynek. D alsza 
zaś in te rw en cja  d o p ro w ad ziła  do obniżenia 
cen chleba oraz  innych a rtyku łów . W obec 
tego PC H  p rz es ta je  sp rzedaw ać  chleb z w ła ­
snych sam ochodów  p rzy stęp u jąc  do n o rm al­
nego zao p atryw an ia  konsum entów  i sto łów ek 
in sty tuc ji państw ow ych i sam orządow ych 
oraz  sk lepów  deta licznych.

P o siadane  zap asy  m ąki pozw olą PC H  na 
pod jęc ie  w każd e j chwili ponow nej akc ji in­
terw ency jne j, k tó ra  rów nież zaw iedzie n a ­
dz ie je  spekulantów .

K I N i  o b j a z d o w e  kin i
B i l  l i n  Przedsiębiorstwo Państwowe i i i 11 * 1
—  FILM POLSKI —

OKRĘGOWY ZARZĄD KIN W W ARSZAW IE
organizuje dźwiękowe seanse film owe w każdym  lokalu na terenie miasta { okolic

W arszaw y.
Zainteresowane instytucje, organizacje, związki zawodowe, kluby, świetlice, rtp.

Proszone są o zgłaszanie zamówień do

OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, DZIAŁ KIN OBJAZDOW YCH  
W W ARSZAW IE, UL. M ARSZAŁKOW SKA Nr 56. TEŁ. 85-737
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PRZESU N IĘCIE T E R M IN U  
O D C Z Y T U  T O W . R U SIN K A

Z arząd  G łów ny TU R zaw iadam ia, że w o­
bec trudnośc i n a tu ry  technicznej zm uszony 
jest do p rzesun ięcia  term inu zapow iedzia­
nych odczytów  tow. R usinka i tow. S o k o r­
skiego na sobotę, dn ia  30 bm. o godz. 17 
w sali obrad  KRN („Rom a").

K O N FE R E N C JA  H A RCERSK A
K om itet C en tra lny  OM T U R  w W ar­

szawie p o d a je  do  w iadom ości w szyst­
kim  Kom itetom  W ojew ódzkim , że kon­
ferencja  h a rcerska  odbędzie s i ę , dnia 30 
bm. w o godz. 9 w W arszaw ie, przy ul M o­
kotow skiej 3 W konferencji winni wziąć 
udział: 1) b in struk to rzy  Czerwonego H ar­
cerstw a 2) b i czynni instruk torzy  ZHP — 
członkow ie OM TUR. 3) członkow ie OMTUR 
in teresu jący  się p racą harcerstw a U czestn i­
cy k o nferencji o trzy m ają  nocleg, w yżywie­
nie i zw rot kosztów  podróży

PO SIE D Z EN IE  K O M ISJI
ST A T U T O W O -R E G U L A M IN O W E J

Dnja 25 bm. o godz 16-ej w lokalu  CKW  
P P S  przy ul W iejsk iej 18 odbędzie się po­
siedzenie Kom isji Statu tow o-R egulam inow ej 
R ady N aczelnej PP S

ZEB R A N IE EGZEK UTY W Y W K

Dnia 26 bm. o godz. 16-ej odbędzie się po ­
siedzenie egzekutyw y W ojew ódzkiego W ar­
szaw skiego K om itetu  P P S  w lokalu  W K, 
Śnieżna 4.

Z EB R A N IE  KOŁA PR ELEG EN TÓ W

Dn. 27 bm. o godz 16.30 odbędzie się ze­
b ran ie  koła p relegentów  p rzy  w ydziale szko­
leniowym  W K, ul Śnieżna 4.
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FABRYKA GILZ
DZWON E S

B E

Warszara Grocfcmka 354
poleca sw oje wyroby.

P row incja  za zaliczeniem .

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED. SIEŃ K O  K SA W ERY  fz W arsza ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w ene­
rycznych, pęcherza. P rzy jm uje : Łódź. ul. K i­
lińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel. n r  205-55. 91

MUZYCZNYCH instrum entów  pracow nia, 
p rzy jm uje  w szelkie rep erac jo  instrum entów  
dętych. Lazarow icz K aw cza 33. 1994

ZGUBIO NO zielone p raw o jazdy  N r 12.516 
w ydane przez  K om isaria t R ządu m. st. W ar­
szawy w 1935 r. na nazw isko N ipanicz E u­
geniusz. U niew ażniam . 331

K U C H A R K A  w ykw alifikow ana do dużego 
dom u w K atow icach natychm iast p o trzeb ­
na. O ferty  w raz z referencjam i: Katowice, 
W andy 27 m. 20. (PA P) 320

ZG U BIO N O  dow ód tym czasow y na nazw i­
sko Pszczółkow ski S tan isław , urodzony 
13.11.1910 r., w ieś Przyw ilcz, gm. G rudusk , 
pow iat C iechanów . 346

U N IEW A ŻN IA M  skradzione  w pociągu 
S ando ih ierz-S karżysko , dnia 8 m arca b ieżą­
cego roku: dow ód osobisty , w ydany przez 
gm inę O brazów  na nazw isko S tan isław  G a­
w roński, dowód p racy  w ydany p rzez  W o­
jew ódzki W ydział Przem ysłow y w K ielcach 
oraz zaśw iadczenie  p racy , w ydane przez 
Z. E. O. R K Skarżysko-K am ienna. 345

U N IEW A Ż N IA M  zgubione dokum enty  oraz 
k a r tę  re je s tra c y jn ą  w ydaną przez R. K. U. 
C iechanów , na nazw isko W yszkow ski S ta ­
nisław , zam ieszkały  wieś R ostkow o, gmina 
Hoj nowo, pow ia t P rzasnysz. 344

U N IEW A Ż N IA M  zgubione dokum enty  oraz 
k a rtę  re je s trac y jn ą  w ydaną  przez R. K, U. 
C iechanów , n a  nazw isko A chciński A ntoni, 
zam ieszkały  w ieś R ostkow o, pow ia t P rz a ­
snysz. 343

U N iE W A ZN IA M  .zgubione dokum enty  oraz  
k a r tę  re je s trac y jn ą  w ydaną przez R. K. U. 
O strow iec w dniu 15.X.1945 r. na  nazw isko 
Ł ukaw ski M arian , ur. 4.X.1925 r, w Z ło te j, 
pow iat Sandom ierz. 342

W IA D O M O ŚC I o Lilce Zem sz podaw ać ho­
tel „ P o lo n ia ', W arszaw a. R adiow ezer ■ 340

KTOBY W IE D Z IA Ł  o losie Iren y  H eleny 
L enczew skiej w yw iezionej z W ilna w 1943 r. 
do F u ld y  (T uryngia  G em einschaftslager 
M au ek u p p erstrasse ), pow iadom ić m atkę: Ma 
ria  B orow ska, Łódź, P rze jazd  6/6, tel. 101-50.

* 313

N A JSŁ Y N N IE JSZ Y  psychogrąfolog „M ar- 
tyn i"  darem  jasnow idzenia p rzepow iada k a ­
żdem u jego w ydarzen ia  życiowe. O kreśla  do­
k ład n ie  ch arak te r , k ierunek  zdolności, po­
w odzenie — rad y  — przeznaczen ie  N apisać 
py tan ie , d a tę  u rodzen ia, załączyć  30 zł. za ­
d atku . O dpow iedzi za zaliczeniem .

A dres. K raków  — S k ry tk a  poczt. 475.
265

FA BRYKA C ukierków  C zekolady „D elicja  . 
Łódź. Żerom skiego 31 pele.ca w ielki wybór 
cukierków  od zł 200 kg W ysyła  rów nież za 
zaliczeniem  (245)

Z EB R A N IA  D ZIELN IC O W E 
Dn 24 bm o godz 14-ej odbędzie się ze­

b ran ie  członków  i sym patyków  D zielnicy 
F o rt - M okotów (ul. M iłobęcka nr 16), r.a 
k tórym  tow  D orociński w’ygłosi re fe ra t p. 
„Ogólna sy tu ac ja  po lityczna w Polsce".

W  czw artek , dn. 28 o  godz. 16, odbędzie 
się zeb ran ie  o rgan izacy jne  K oła PP S  przy Mi 
lic ji P 'oyw atelskiej (R akow iecka 35). R efe­
ra t  Wygłosi tow B rela

K O N FE R E N C JA  A K A D E M IC K IE J
M ŁODZIEŻY SO C JA L IST Y C Z N E J

D nia 26 i 27 m arca  odbędzie  się w K om i­
tec ie  C entra lnym  W arszaw a, ul. Mokotow­
sk a  3, p ierw sza K ra jow a K onferencja  A k a ­
dem ickiej M łodzieży S o c ja listycznej, w k tó ­
rej wezm ą u dzia ł p rzew odniczący i se k re ta ­
rze A kadem ick ich  K ół OM TU R i ZNM S.

W SPÓ LN E Z EB R A N IE  P P S  I P P R

K om isja porozum iew aw cza PPS i PPR. 
dzieln icy  Śródm ieście u rządza  w dn iu  27 bm.
0 godz. 16-ej w lo k alu  BGK zebranie  człon ­
ków  i sym patyków  obu Partia  w spraw ie  b lo ­
ku wyborczego. U rozm aicona część a rty s ty cz  
na. W stęp  w olny

•  O D PR A W A  PR ZEW O D N IC ZĄ C Y C H  
OM  TUR

'  K om itet C en tra ln y  OM TU R  przypom ina, 
że diziia 28 i 29 m arca odbędzie się w W ar­
szawie odpraw a przew odniczących i se k re ta ­
rzy  K om itetów  W ojew ódzkich OM TUR.

ULGO W E PR Z E D ST A W IE N IE  
„DOM U O TW A R TEG O "

R efera t K u ltu ry  p rzy  W K P P S  zak u p ił 
popołudniow e przedstaw ien ie  „Domu O tw ar­
tego" B ałuckiego w T ea trze  M iejskim , ul. Za 
m ojskiego w sobotę dn ia  30. bm., g-odz. 15-ta. 
K ażda dzie ln ica  TPPS, począw szy od ponie­
dz ia łku  25 bm. może nabyć w sek re ta riac ie  
W K — Śnieżna 4, od 30 — 40 biletów  w ce­
nie zł. 5.
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(TiS&TRYJ
Teaft Polski  (K arasia  2) dziś o g 17 30 

.Lilia W eneda'
Opera  (M arszałkow ska 81 dziś o g 17 30 

opera kom iczna C yrulik  Sew ilski".
Teatr Mały  (M arszałkow ska 811 — o g. 

18-cj sztuka C w ojdzińskiego .F reuda teo rta  
snów*

Teatr Powszechny m st W arszaw y  (Za­
m ojskiego 20) „Dom O tw arty" B ałuckiego.

Teatr f emedio  (Szw edzka 2 4) dziś o g. 
18 d ram at Ibsena „W róg lu d u '.

Praski Teatr Rewii  (ul Zygrpuntowska 8) 
wesoła rewia pt W ybory t ko lo ry ' z udz ta­

iłem I Skw arczyńskiej H Perkow skiej HL 
E m ichorow skiej A Piotrow skiego W Zwo­
lińskiego R M łynarczyka Z B uczyńskiego
1 innych O rk iestrą  dyryguję  St N aw rot p rzy  
fortep ian ie  W K asztelan  d ek o rac je  W P e- 
trin i Początek  przedstaw ień  o godz 17 i 19, 
w niedziele i św ięta o 15 17 ' i 19

„Kukułka"  (C uk iern ia ' „Szw ajcarska 1  —* 
drugi, całkow icie nowy program  satyry , hti* 
m oru i piosenki p t .,Egipskie p łag t'  Po­
czątek w dni pow szednie o godz 17, w nie­
dzielę i św tęta o godz 12
K O N CERT NA RZECZ R E PA T R IA N T Ó W  

W  n iedzielę  dnia 24 bm o godz. 12-aj w  
po łudnie  odbędzie się w sali ..R om a'' kon- 
cert-p o ran ek , z k tórego dochód przeznaczo­
ny jest na żo łn ierzy -repatrian tów . U dział w 
koncercie wezm ą: znakom ita p ian istk a  prof. 
M ałgorzata  T rom bini-K azuraw a, oraz śp tew ą 
cy: Olga O rleńska. H enryka Łaniew ska i M i­
chał Szopski A kom paniam ent — prof Rogue 
ka W  program ie: Chopin. M oniuszko, Pucci­
ni, Żeleński. N iew iadom ski i inni Ceny b i­
letów  od 50 do 120 zł. P rzed sp rzed aż  b ile tów  
w „O rbisie" (H otel Polonia).

Z NIEMIEC WRACA
P O L S K I T E A T R

Polsk i T ea tr  O bjazdow y dla W ychodźtw a 
w Niem czech na teren ie  okupacji b ry ty jsk ie j 
złożony z 32 osób pow raca do k ra ju .

W  8-m iesięcznym  okresie  p racy  Polski T e 
a tr  O b ja zd o w y 'd a ł ogółem 94 p rz ed sta w ień ,' 
odw iedzając  na tras ie  3.800 km., ponad  30 
skupisk  polskich.

( K I N A )
Kino „Atlantic'' Chm iem a 33 Film  ko lo ­

rowy am erykańsk ie j p rodukcji „Robin Ho­
od" Nad prtfgram  A ktualności PoU kiej 
K roniki Film owej

Kino „Polonia" M arszałkow ska 56 „G rze 
sznicy bez winy" Nad program  A ktua lności 
Po lsk ie j k ron ik i Film ow ej

Kino „Syrena". P raga — Inżyn ierska  4. 
„O jcowie i dzieci" Nad program  A ktua lno ­
ści Polskiej K roniki Film ow ej

Kino Tęcza". Żoliborz — Suzina 4. 
Św iat sie śm ieje" N ad program  Na s traży  

trw ałego pokoju
Początek seansów  we w szystkich kinach* 

13 15 17 19, w niedzielę i św ięta po ran ­
ki o godz t t

U w a g a :  B ilety ulgowe w p rzed sp rzed a­
ży dla członków Żw Zaw i O rg Mlodz n- 
żowych do nabycid zbiorowo w R adzie 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w Zw Żow. 
P tacow  Budowl . ul M arszałkow ska 72 
codziennie od godz 9 do 12 w poł

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł Reklamowe 1 mm. szerokośc i I szpalta po zł 25 W tekście red 40 zł. 
_  , , . tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Za terminowy druk odłuczeń Adrntnis'racja nie odpowiada
Ogłoszenia przyimuią: Dział Ogłoszeń Robotnika" -  Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska AgencjaPrasowa PAP Biuro Ogłoszeń i Reklam -  Warszawa Piorą kUg* M.

lacowki „Czytelnika : w wie: Wieiska 14 Środkowa 7 N Świat 47 Marszałkowska 62 Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwal dów (Żoliborz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 
B iu-.  „Orbisu : W arszawa. Ał Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  —Wolność" Warszawa, ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB -  Dział Reklamv — ul 7U '»  4. 

.. _______________________________ Dział Reklamy Spółdz W vdawn „W ydaw nictw o Ludowe" — ul Ragałela 10 m 15 tel nt 8 67 79
R E D A G U JE  K O M ITET B -  05268 Nakładem Spółdzielni Wydawnicza! - Wiedze" Druk Spółdz Wyd „Wiedza w I -  „Robotnik


